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FABRYKA WYROBÓW 
TYTUNiOWYCH

PROGRESS
poleca

WYKWINTNE GATUNKI 
PAPIEROSÓW

WUWEB POJED7ŃCZT NA DWORCACH KOLEJOWYCH Mk. 1100,
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Rok XVII- WARSZAWA. Dnia 30 grudnia 1922 r. Na 52.

P PLATERY Joseph FRAGET Elektoralna 16 
Warszawa

poleca w magazynach swoich:
WARSZAWA: Wierzbowa 8, Nalewki 16, ŁÓDŹ: Piotrkowska 99, POZNAŃ: Mickiewicza 19. 

Łyżki, noże, widelce, zastawy stołowe, przybory kościelne.

Fabryka założona w 1824 r. nagrodzona 26 najwyższemi odznakami.
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Kto?-
jetzeze się nie przekonał, że POLSKI Dom Komistwy

„Occasion“ TRĘBACKA 10
płaci NIEBYWAŁE ceny za BRYLANTY, ZŁOTO, SR> 
BRO, PLATYNĘ, BRONZY, ANTYKI, FUTRA, DYWANY, 

MEBLE.
Przyjmuje w komis. Wydaje zaliczki.!!! PROSIMY SIĘ PRZEKONAĆ !li A

—-------------------------------------------------------------

< ?  s ?
f  1W ęgiel <

Tow. „COLPET“
WIEJSKA 19.

Tel. 503-93, 272-14 i 511-01. ( m  J/
Sprzedaż wagonowo i detalicznie.

Dostawa terminowa do domów i piwnic.

CENY KONKURENCYJNE.
o  <^ZUSTOWG  I

Ca «/> V _______________________  J



Humor zagraniczny.

Lloyd George do Bonar Law: A  teraz proszę, rozplacz... Współczesna D alila do Samsona, W uja Sama
(Life New-York). z Ameryki: —- Może po tej operacji pokój na

reszcie się ustali... (Life New-York).

Lloyd George zakomunikował prasie że i teraz 
jest z  siebie zadowolony. Echo: Europa również.

(L e  Rive).

Zabawa w dentystę. 
—  R az, dwa, trzy.'..

(,,L ' lllustration)i(.

HUMOR i SATYRA.
KW ESTJA DO DYSKUSJI.

— Jestem  ciekaw y, skąd  te dam ulki 
w arszaw skie biorą pieniądze n a  zbytki 
wobec dzisiejszej strasznej drożyzny?

— Skądże one m ogą ó tem  wiedzieć? 
T rzebaby zapytać o to tych, k tórzy im 
pieniądze dają.

WIELOPIĘTROWA MUZYKA.
— Słyszałeś? W  W arszaw ie będzie 

w ybudow ana 22-piętrowa kam ienica.
— W iem  i nie zazdroszczę m ieszkań

com parte ru , których oczekują aż 22 w ar
stw y  ćwiczeń na fortepianie.

I MIŁOŚĆ MA GRANICE.
— Słyszałem , że sta rasz  się o rękę 

panny Loli, k tó ra  m ieszka na W oli i że 
zam ierzasz się  je j oświadczyć?

— Ja k  do tej pory, m asz dobre w ia
dom ości, nie wiesz jednak , że z chwilą 
podw yższenia jazd y  tram w ajem  do 200

mk. zmieniłem zam iar. Panna Lola św ie
żo w łożyła żałobę; zanim ją  zdejmie i bę
dzie m ogła wziąć ślub, przejazdy do niej 
zrujnow ałyby m nie m ajątkowo.

STRASZLIWE OPERACJE,
Napis w oknie „rażury" pod ro g a t

kami:
„Tu w yryw ają zęby i golenie".

Z NIEDOLI ŻYCIA.
Człek niektóry, m ając czas w pogardzie, 
Szedł zegarek zastaw ić w lom bardzie,
I gdy swój już  zastaw ił zegarek,
Miał drobnemi aż cz tery sta  m arek.
P ak ie t ważył około pół puda,
D ychaw iczna więc postać i chuda 
C hciała razem  z kap ita łu  rajem  
W progi domu dostać się tram wajem .
Lecz konduktor (że to gniew na tłuszcza), 
Gościa z paką ani weź nie wpuszcza:
— Dość ju ż  tak ich  am atorów  jedzie, 
Którzy wiozą naftę, puch i śledzie!
Połknął człek ów łzę ja k  piołun gorzką 
I pomyślał: — Pojadę dorożką.

a a

Rzekł dorożkarz:— Do stu  czartów  parek  
Znasz pan taksę? Kurs dziewięćset marek*
Nie pojechał, spraw a oczywista:
— Dziewięć setek za m arek  czterysta? ■— 
Zebrał siły, wpadł w p iechura zapał, 
Szedł do domu i sapał i sapał.

A-
DROBNE OGŁOSZENIA.

— Trum ien naszych wszyscy używa
j ą  z przyjem nością. Liczne podziękowania.

— Zęby w yryw a specjalista , n a  żą
danie ze szczękam i. Ubogim w yryw a 
na raty .

— 5.000 m arek nagrody  otrzym a, kto 
mi odniesie do domu futro tum akowe 
z kołnierzem bobrowym.

PRZY PROTOKULE.
— Pańskie nazwisko?
— Na razie nie m ogę powiedzieć. 

Dawnego już  się wyrzekłera, a  na  nowe 
jeszcze nie nadeszła  koncesja. '

— Przy jak iej ulicy pan mieszkasz?
— Nie wiem, panie radco. Idąc tu , 

w idziałem  woźnego m agistrackiego, ja k  
odrywał tabliczkę ze s ta rą  nazw ą ulicy, 
a  nowej jeszcze nie zdążył przybić.
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Sp. Akcyjna dla Handlu pryw.-wywozowego

„EXTIMPORT”
przyjmuje zamówienia na dostawy wszelkich ilości 
i gatunków w ę g l a  wagonowo i detalicznie od

I-ej tonny.
Zgłoszenia kierować: Warszawa, Zielna 46 (wejście 

od Próżnej). Telefony: 244-70, 287-35 i 287-97.

W ydaw cy: Akc. Tow,. W ydawnicze „ŚW IAT*. Pod kierownictwem  naczelnem Stefana Krzywoszewskiego.

T Y L K O

„Maty Remington”
zastępie może każdą dużą 

maszynę do pisania

Tow. Błock-Brun
Warszawa, Hotel Bristol.

Z CZTERORZĘDOW Ą KLAW JATURĄ!

C Z E K O L A D A  
K A R M E L K I 

B I/ZKO PTY 
K A K A O  

HERBATA 
K Z W \

NA PRZEŁOMIE SIAREGO I NOWEGO ROKU.
Po dreszczu zgrozy, który wstrzą

sną! Polską na wieść o ohydnym 
mordzie, nastąpiło jakby chwilowe 
uciszenie. Poruszyło się sumienie 
narodu, serca ścisnęła skrucha. 
Wszyscy są smutni i zgnębieni, bo 
nikt nie jest bez winy.

Kto nie podnosił głosu, nie pod
burzał do walki braci przeciw bra
ciom? Kto nie siał podejrzeń, nie
ufności, nienawiści? Zaiste, w dzie
jach może niema zbrodni, któraby 
silniej obciążała całą zbiorowość!...

Lecz oto wnet zaskrzypiały gęsie 
pióra powierzchownemi biadaniami 
i jeszcze powierzchowniejszym opty
mizmem. Jedni wołają: wszystkiemu 
winne waśnie stronnicze, innym się 
wydaje, że toastowy okrzyk: — ko
chajmy się!* wyrówna różnice i czułą 
jedność sprowadzi.

Złudzenia! Tarcia i walki poli
tyczne milkną na moment, gdy nie
bezpieczeństwo, zagrażające całej 
powszechności, bladą twarz odsłoni. 
Tak samo, kiedy piorun uderzy, — 
cała przyroda zmartwieje na parę 
sekund w lęku! Wszakże biegu ży
cia żadna siła nie zatrzyma. Życie 
jest jednym ciągiem przemian i prze
obrażeń. Walki polityczne, które 
rozgrywają się w naszym organizmie 
narodowym, są widomym wyrazem 
tego procesu, który dokonywać się 
musi.

Wewnętrzny rozwój socjalny był 
w Polsce przez 120 lat sztucznie 
hamowany przez rządy zaborcze. 
Im mniej były uświadomione szero
kie warstwy ludowe, tern spokoj
niejszy był najezdnik. Wprost od
mienny jest interes państwowości 
polskiej. Siła i trwałość państwa 
polskiego może się oprzeć jedynie 
na uświadomieniu obywatelskiem 
szerokich warstw, na mocno rozbu-

dzonem i utrwalonem przywiązaniu 
do własnego ustroju.

Ten proces uświadamiania jest 
przecież równocześnie procesem re
windykacji: szerokie warstwy doma
gają się nowych dóbr, moralnych 
i materjalnych,—miejsca na słońcu. 
Spychają tych, co owe miejsca daw
niej zajęli.

Nieszczęściem Polski,—przynaj
mniej nieszczęściem doraźnem—jest 
fakt, że pewne żywioły chcą urze
czywistnić głębokie przemiany spo
łeczne zbyt gwałtownie. Anatol 
France, pisarz liberalny, bardzo po
stępowy, ustami mądrego księdza 
Coignard’a mówi, że jeden i ten 
sam naród może być rządzony w da
nym okresie czasu tylko w pewien 
właściwy sposób. A to dlatego, że 
narody są organizmami, których 
funkcja zależy od budowy człon
ków i stanu organów, to jest od 
stopnia kultury i od charakteru ca
łej społeczności, nie zaś od form 
rządu, bo te dostosowywują się do 
narodu, jak ubranie do ciała ludz
kiego...

Ks. Coignard z tej przyczyny 
pragnął, aby instytucje państwowe 
zużywały stare kształty, a wyrabiały 
sobie nowe przez ustawiczne tar
cie, nie zaś przez rozbijanie i oba
lanie pięścią starych form. Cóż bo
wiem za znaczenie może mieć naj
lepsza w zasadzie reforma, jeśli lu
dzie, dla których została wywalczo
na, do niej nie dorośli?..

** *
Stronnictwa polityczne reprezen

tują ścierające się wzajem ideologje, 
i to walko, wynikająca z przeciwień
stwa interesów różnych warstw, 
w normalnych warunkach jest ob
jawem żywotności danego narodu.
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Narady (-u uarowe orzed wyborem prezydenta.

W kuluarach Sejmu przed głosow aniem  na prezyden ta  W o jc iechow 
skiego. P osłow ie : Daszyński, Ś liw iński i B a rlick i.

Fot. Sarysz Wolski.

W kuluarach Sejmu przed g łosow aniem  na prezydenta pos łow ie . 
Stem pel -K raków , Szereszewski W arsz., rab in Lew in-Sam bor M a ło 
polska, Dr. Thon —Kraków , S z a p iro -S a n o k , M a łopo lska i W iś lic k i-

W arszaw a.

Kwartalnie 3 .0 0 0 ;...............
z przesyłką pocztową 3.500. 
Księgarnia M. ARCTA  

NO WY-ŚWIAT 35.

W Ę G IE L
górnośląski

z dostawą do domu i ze zniesie
niem do piwnicy

FOREIGN TRADE
SIENKIEWICZA 10

Telefony: 510-11, 271-23, 270-74, 
82-39, 147-36, 72-89, 154-92,109-50

Dr. med. LINDENSZAT
chor, wener. skóry i p łc iow e . CHMIELNA 35, 
te l. 213-24, do 9 i od 4 - 7  i pó ł. Panie 3 - 4 .

SPRÓBUJCIE i PRZEKONAJCIE SIĘ, 
ŻE NAJLEPSZĄ HERBATĄ JE S T

103. FELS TEA Co. 103.
Przeciwieństwa interesów może zne
utralizować na chwilę wspólne nie
bezpieczeństwo, nigdy bankietowo- 
jałowe frazesy, prawiące o świętej 
zgodzie i braterstwie.

Nie o walkę tedy chodzi, która 
jest nieuniknioną koniecznością, ale 
o sposoby i metody, jakie tą walką 
kierują. W tych to właśnie sposo
bach i metodach walki tkwią og
niska złej gorączki, trawiącej młody, 
nieukształtowany jeszcze organizm 
państwowy Polski. Tutaj tkwi dla 
Polski największe niebezpieczeń
stwo, którego jedynie zaślepieni 
współzawodnicy nie są zdolni 
dojrzeć. Rozpętanie namiętności 
staje się tak niepohamowane, 
że nawet grupy umiarkowane nie 
cofają się przed najjaskrawszą de- 
magogją. Zwolna cały organizm 
narodowy zatruwa się jadem niena
wiści. Przeciwnik polityczny staje 
się wrogiem. Faktem jest, iż w tym 
roku podczas świąt Bożego Naro
dzenia pewne rodziny musiały się 
wyrzec zwykłych, tradycyjnych zjaz
dów familijnych: polityka tak skłó
ciła najbliższych krewnych, iż nie 
można było posadzić ich przy jed
nym stole! Zdrowy, polski rozsądek, 
operujący jasnem poczuciem rze
czywistości, przyćmiony został mgłą

pasji i złości. S.fan umysłów nie
kiedy dochodzi do takiego rozdraż
nienia, iż przywodzi na pamięć naj
smutniejsze czasy naszych dziejów 
przedrozbiorowych — kiedy walczą
ce z sobą frakcje zwracały się 
w obłędnem zapamiętaniu o inter
wencję do obcych potencji... Sa
nacja metod walki politycznej staje 
się jednem z najważniejszych za
gadnień narodowych. Mężowie, sto
jący na czele wielkich partji, współ
czesne polskie królewięta,—ludzie 
mający posłuch w narodzie, winni 
w tym kierunku szukać porozumie
nia, winni cały swój autorytet rzu
cić na szalę, by okiełznać rozszalałe 
namiętności. Po długim okresie 
dławiącej niewoli, tempo życia po
litycznego musi być u nas spiesz- 
niejsze, niż gdzieindziej na Zacho
dzie- Zwłaszcza, iż proces demo
kratyzacji, raptownie przez pięcio- 
przymiotnikowe głosowanie przy
naglony, porweł w znacznej mie
rze tamy....

Z nieodzownością walk stronni
czych pogodzić się trzeba. Nie 
mogą one jednak być podsycane 
tak gryzącym jadem nienawiści, nie 
mogą być prowadzone niegodziwe- 
mi, obmierzłemi środkami. Bo cóż 
z tego, iż w końcu kiedyś któraś 
partja zwycięży, jeśli w trakcie wal
ki Polska stanie się tworem tak 
słabym, nędznym i znikczernniałym, 
że tylko wzgardę powszechną bu
dzić będzie?

Caveant consules!
Stefan Krzywoszewski.

2



NOWOOBRANY PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

S T A N IS Ł A W  W O JC IE C H O W SK I, b. m in is te r sp ra w  w e w n ę trzn ych , tw ó rc a  p o lsk ie j w s p ó łd z ie lc z o ś c i, w ybrany 

d. 20 b .m . na Zgrom adzen iu  N arodow em  P rezydentem  R ze czyp o sp o lite j 298 g łosam i. F o to g ra f ja  dokonana

n a ty c h m ia s t po z łożen iu  p rzys ięg i. F ot. S arju sz-W ulsk i
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Po zaprzysiężeniu Prezydenta w dn. 20 grudnia r. b.

M a rs z a łe k  Sejmu M. R a ta j, P re zyd e n t R ze czyp o sp o lite j S t. W o jc ie ch o w sk i i p rem je r min. gen. W ł. S iko rsk i.

Z Sejmu.

V
'V

'

W ku lua rach  Sejmu. S e n a to r C n ła p o w 3 k i, ks. b iskup  T e o d o ro w icz
i ks W. C z a rto ry s k i, m ężow ie  z a u fa n ia  8-k i. Fot. S a ry u sz  W olski.

Jan C h a łu pka  - K w ap ińsk i, znany o rg a n iz a 
to r  s łużby  fo lw a rc z n e j,  w yb itn y  cz ło n e k  

P. P. S.
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Pogrzeb pierwszego Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, ś. p. Gabrjela Narutowicza

* w
D uchow ieńs tw o , p o p rz e d z a ją c e  ka raw an .

K a ra w a n  z trum ną.
F o t. S a ry u sz  W olski.
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Wystawa Canalettiego u Baryczków.
Stanisław August odzedziczył po 

Sasa;h Canalettiego—a była to suk
cesja pierwszorzędna. To, co zna
komity Włoch zostawił w Dreźnie 
i Polsce, przetrwało już próbę cza
su i należy do wszechświatowych 
arcydzieł malarstwa architektury.

Mało tego, że to — arcydzieła 
sztuki; nas interesują obrazy prze- 
dewszystkiem dlatego, że są naj- 
wierniejszem powtórzeniem życia 
Stanisławowskiej epoki.

Ani Norblin, ani Orłowski, ani 
Vogel, ani żaden z ich epigonów 
nie posiadał genjuszu Canalettiego. 
On jeden tylko umiał ożywiać te 
mury, w podpatrzone kamienie sy
pał kwiatem owoczesnych ludzi 
w niezrównanie malowniczych ubio
rach, ludzi drgających prawdą, peł
nych ruchu, życia, gestu zawadiac
twa.

Późniejszy Vogel jakże żakow
sko i nudnie szkolarsko prezentuje 
swój dorobek. Jestto robota pe
danta, znającego swój proceder ob- 
rzednio—i tyle.

Inaczej u Canaletta. Pali mu 
się w łapach, rozlewa farba, 
biega pędzel i śpiewa rado
śnie; ani mu w głowie: cyrkiel, 
pion, czy perspektywa — wszystko 
gotowe. Odrazu, bez trudu, mozołu 
i safandulstwa uczonego malarza. 
Obraz skoncypowany odrazu: veni, 
vidi-vici.

A jak wcale nfe był i nie zoba
czył, to też namalować umiał, bo 
miał w sobie krew pobudliwą i go- 
gącą, a malarstwo kcchał —tak, jak 
dukaty ostatniego naszego króla. 
A Ciołek w nim też rozkochany 
był—rację miał, bo nikt lepiej tego 
nie umiał zrealizować, co dowcipem 
zimaginował Majestat.

Król jemu i Bacciarellemu miał 
wypłacać rocznie 400 dukatów, jako 
dyrektorom mającej powsfać aka
demii sztuk’.

Wybór trafny; obaj w swoim ro
dzaju tędzy majstrowie, Canaletti 
nawet większy.

Co Septentryonom zależeć mo
gło na takich Confetti, co to im 
mogło mówić? Czy to jest: siga, 
czy ikra, czy Bałabucha nawet? 
To nie dla was potrawa, trzeba 
mieć najpierw: Sukiennice, Zyg- 
muntowską kaplicę, Ś-ty Krzyż, 
Pomniki w Krasnem, aby zrozumieć 
Canaletta.

Taką edukację odebraliśmy już 
dawno, z ręki Jagiellonów jeszcze,

co wtedy na królewskim siedzieli 
stolcu.

Akurat podczas najcudowniejszej 
legendy, jaka na świat spadła, na 
czas renesansu, który tam w słońcu 
italskiej krainy odbił, niby zwiercia
dło, wszystko to, co: Grekowie, 
Egipcjany i przemądre późniejsze 
Rrymiany w sztuce poczęli. I co już 
nigdy, do tej pory niczem nie prze
wyższone ostało, kunsztarzom na 
wzór, inszym—jeśli ich stać na to — 
na podziw.

* **
Styl Ludwika XVI go jaśniał już 

w C3łym blasku — ta olśniewająca 
sztuka — nie mając sobie (prócz 
gotyku) równej— zawładnęła całym 
światem. Zdawało się, że wszystko, 
co otaczało człowieka — musi nosić 
znamiona tych form czarownych, 
tych streszczonych konstrukcji, od 
pałacu Wersalskiego po naparstek 
szwaczki, po nożyce ogrodnika i że
lazko modniarki.

Nigdy sztuka nie ujarzmiła roz
koszniej życia ludzkiego.

Naturalnie u nas jaśniała już 
w całej pełni, budowano pałace 
i ubierano się po francusku, jadano

Z Wystawy bieżącej w Warszawskiem Towarzystwie Zachęty.

K. Laso ck i: K o s ia rz .

na francuskich farfurach, gadano po 
francusku, oczywiście: te parę ty
sięcy szlachty—które reprezentowały 
naród.

Dlatego u Canaletta taki polor, 
taka elegancja owoctesnego Pola
ka,— gdzie to uciekło?

U Baryczków rozstawiono tedy 
owe cudne piktury teraz z Rosji 
odebrane. Canaletto na temat War
szawy namalował 26 obrazów, pra
wie wszystkie dochowały się.

Podziw budzi rosyjski napis na 
plecach jednego obrazu: obciąć 1% 
werszka— na drugim 3/8 werszkall

„Gatczyna" gdzie powieszono 
obrazy, nie mogła zmieścić płócien— 
więc je... obcięto!!

Kopalnia etnograficzno-artystycz- 
nego materjału, podając bowiem całe 
szeregi dziś już nie istniejących bu
dowli, otacza je tłumami ludzi 
wszystkich stanów. Widzimy proce
sje, zmiany i zaciągi warty, wyjazdy 
na spacery owoczesnej elity,—prócz 
tego w .elekcji Wolskiej* ostatniego 
króla, setki portretowanych tamto- 
czesnych znakomitości. Należy się 
prócz uznania prawdziwa wdzięcz
ność Towarzystwu Zabytków prze
szłości za tę świetną artystyczną 
ucztę.

W. W.
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Wystawa u Baryczków dzieł Canaletto

K o ś c ió ł Karm eTcki na K rakow sk ięm -P rzedm ieśc iu .

K ra ko w sk ie  P rzedm ieśc ie  z p e rsp e k tyw ą  na kolum nę Zygm unta.
F o t. S a ry u sz  W olski.
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Wiatr z za morza.

Z a g ro d a  k o lo n is ty  na k o lo n ji C o n tenda  na p o łudn iow y  Z achód  od C traucarji.

WIATR Z ZA MORZA.
(Korespondencja własna z Parany.)

Na sinych falach dumnego Bał
tyku zogrzmiał hejnał, zaszumiała 
pieśń tajemna, która Jana z Kolna 
na brzegi Labradoru zaniosła, w któ
rej melodję przedziwną wsłuchiwał 
się u bram Bahii Jan Krzysztof Ar
ciszewski, której strofy od Kam
czatki śnieżnej po zielone lądy Ma
dagaskaru gnały Beniowskiego-

Od modrych toni polskiego mo
rza powiał ku rozłogom Wolnej 
Rzeczypospolitej wiatr, budząc tę
sknotę do świata krain nieznanych, 
otwierając nowe drogi przed naro
dem, acz stopami setek tysięcy wy
chodźców wydeptane.

Wczoraj jeszcze zda się nieści- 
gły sen o potędze dziś w jawę się 
zmienia, marzeniom rojonym rze
czywistości nadaje kształty.

** *
Kiedy naród na nowe ku świe

tlanemu Jutru kieruje się tory, kiedy 
liczymy swe siły, by wszystkie przy 
budowie potężnego gmachu Polski 
Mocarstwa zużytkować, kiedy za
miary bodźcem być muszą naszych 
czynów śmiałych, ale zimny musi 
im też towarzyszyć rachunek, czas, 
aby i stąd z za morza, z pod błę
kitnego nieba, na którem lśni Krzyż 
Południa, kędy w pinjorowych bo
rach, w krainie kaskad i wodospa
dów, żyje silna latorośl narodu, głos 
doleciał do Ojczyzny, abyśmy sobie 
uświadomili, co przedstawiają nasze 
kolonje w Paranie czy w ogóle w ca
łej Południowej Brazylji, jakie wy- 
łoniły z siebie cenne wartości, na 
co może przy wielkim trudzie dla 
narodowej przyszłości liczyć tutaj 
Polska.

Żadne skupienie polskie na Wy- 
chodźtwie, nawet wielomiljonowa 
kolonja polska w Ameryce Północ
nej nie ma takiej historji, jak Emi
gracja Polska w Brazylji, a specjal
nie w Paranie. W żadnej z tych 
kwestji nie napisano pewnie tylu 
artykułów i broszur, żaden teren 
naszej spontanicznej kolonizacji nie 
wyłonił tak zasadniczo przeciwle
głych co do siebie zdań i poglądów.

Wychodźtwu polskiemu do Bra
zylji zawdzięcza literatura polska 
potężny, niedoceniony epos „Pana 
Balcera w Brazylji*.

O wychodźtwie tutejszem pisał 
barwnie, „Nowej Polski* w niem 
się nazbyt pochopnie dopatrując, 
prof. Siemiradzki, gorąco i z entuz
jazmem pisał o Paranie ś. p. Stan. 
Kłobukowski,—autorzy pomniejszych 
broszur K. Warchałowski lub M. Pan
kiewicz, a równocześnie w czarnych 
malowali barwach losy naszego wy
chodźcy ś. p. ks. prałat Chełmicki, 
A. Dygasiński, Dr. Caro, Bayer.

Odrodzona Polska nie rozjaśniła 
sobie tej kwestji. Po dziś mamy 
w Ojczyźnie grupę entuzjastów,

W n ie d z ie lę  przed kośc io łe m  polskim  na 
A b ra n c h e r 5 kim . od K u ry tyb y .

P rze p ra w a  na kon iach w p ła w  przez O raby. 
Nad tą  rze ką  są ko lon je  po lsk ie  liczne: 
A puca rana , S enador C o rre ia , H e rva l i Her-

va ls inho .

wprost można powiedzieć fanaty
ków, którzy ciągle jes/cze w Para
nie „Nową Polskę* widzą. Nie brak 
zcś również gorących przeciwników 
emigracji polskiej do Parany, wi
dzących wszystko w barwach ciem
nych, przepowiadających bardzo 
szybkie zbrazylijszczenie Polonji 
i odmawiających jej wszelkiego dla 
Polski znaczenia.

** *
Od lat pięćdziesięciu większemi 

lub mniejszemi masami, gorączkowo 
lub bardzo wątłą strugą płynęła do 
Parany i do całej Południowej Bra
zylji fala ludu polskiego.

Szedł biedak bezrolny, szedł 
parobek folwarczny, trafił się tu 
i tam w tej masie gospodarz wio
skowy gnani głodem ziemi, podnie
cani opowieściami agentów o tej 
krainie obiecanej, mlekiem i mio
dem płynącej, którą Matka Boska, 
Królowa Korony Polskiej, miała 
przeznaczyć dla ludu polskiego. Szli 
w obce strony, w nieznane sobie 
warunki, w odmienny klimat, szli 
w niegościnny, dziki bór brazylijski 
zdobywać dla siebie i swej dziatwy 
szmat ziemi, którego w Ojczyźnie 
nie mieli,—wolność, której ich wro
gowie pozbawili.

W ten sposób powstały osady 
polskie pod Kurytybą, wieńcem ota
czające stolicę Parany, skupienia 
polskie nad Iguassu i jej dopływami 
Putingą i Rio Cłaro, Prudentopolis 
i kolonje nad Ivahy czy wreszcie 
osławione Cruz Machado już za 
Górami Nadziei, Serra de Espe- 
ranęa.

Tą samą drogą dzisiaj w Santa 
Catharinie, a niedawno temu jeszcze 
w Paranie, leżąca Lucena początek 
swój wzięła, powstały w tymże sta
nie kolonje w górach nadmorskich 
Massanranduba, Rio Vermelho i sze
reg innych.
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Wiatr z za morza.Ten to polski wychodźca zalu
dnił kolonje polskie w Rio Grandę 
do Sul: Sao Feliciano, Alfredo Cha- 
ves, Antonio Prado, Ijuhy, Guarany 
i Erechim, wielu innych nie licząc 
pomniejszych.

W roku ubiegłym 50 lat upły
nęło właśnie, kiedy to pierwsza ko
lonja polska powstała pod Kurytybą 
w Pilarzinho, „Pielgrzymka*, z 16 
górnośląskich złożona rodzin. Pół 
wieku.

** *
Pół wieku minęło od tej chwili, 

kiedy chłop polski, tworzący niemal 
wyłącznie polską kolonję w Połu
dniowej Brazylji, stanął do walki 
z borem parańskim, wziął się za 
bary z obcemi sobie warunkami, 
przyrodą i stosunkami, niosąc tu na 
Antypodach sztandar prastarej misji 
dziejowej polskiej, kolonizatora i cy- 
wilizatora.

Czy zadaniu sprostał, czy pozo
stawiony sam sobie, zdany na wła
sne jedynie siły dokonał tego, co 
zamierzał, osiągnął ten cel, który 
sobie wytknął, okazał się zdolnym 
do pełnienia tej wielkiej roli dzie
jowej, jaka mu od wieków w Pol
sce przypadała w udziale i jaką tu 
dał mu do pełnienia los?

Tak. Po trzykroć: Tak. Nie de
klamacja to, nie czczy frazes, nie 
demagogia, nie pajdokracja, każąca 
odmieniać po sto razy w różnych 
przypadkach słowo „ludw, „Piast* 
i t. d. Nie. Tak, które w odpo
wiedzi paść musi z ust każdego spo
kojnego obserwatora, to świadectwo 
dane wielkiej prawdzie, że w kolo
niście naszym — pionierze tkwi nie
spożyta siła, która ujęta przez apa
rat wolnego narodu może mu dać 
kapitał potężny, może go przy od
powiednich warunkach zamienić na 
wielki naród kolonialny.

Bo tylko spójrzmy na suche fakty.
Pięćdziesiąt lat temu powstały 

pierwsze pod Kurytybą kolonje, a oto 
dziś tam, gdzie szumiał bór srogi, 
falują pola zboża, zielenią się ziem
niaków zagony i nasza polska bie
leje gryka.

Z drobnych i nielicznych kolonji 
rozrosły się szeroko ludne osiedla, 
ze wszech niemal stron sięgające 
bram rosnącej Kurytyby. Taka S-ta 
Candida dziatwą pierwszych śląskich 
osadników zapełniła Bacachery,Bair- 
ro Alto i Rysaki, Roęa Nova i już 
za rzekę Atubę sięga coraz dolej 
ku górom nadmorskim się posuwając-

A takie Thomas Coelho, Mazu
rami z pod Gorlic zasiedlone. W sta
rej kolonji ni kęs ziemi z polskich 
w obce nie przeszedł ręce, a po
tomstwo twardych kolonizatorów za

'S K ośc io łek  po lsk i, na Born Jard ien , ko lon ja  G uarany w Rio G randę do Sul.

W idok na M arecha ll M a lle r ze szko ły  ś redn ie j im. Mik. K opern ika .

siedliło cały powiat Araucaria i pół 
Campo Largo poza samo tej nazwy 
już sięgając miasto i powiatu Łapa 
potężny kawał, zapełniło języki i za
gony hen aż pod granice S-ta Ca- 
thariny, zapuszczając i w Palmeryj- 
skiem, całe szmaty zajmując ziemi 
i już nad koleją z Ponta Grossa do 
Porto Uniao osady silne tworząc, 
jak Iraty, Roxo Roiz i Fernandez 
Pinheiro czy Teixeira Soarez.

Dzielnie dotrzymuje kroku Kró- 
lewiak z Rio Claro, ławą idąc w koło 
tejże kolonji i od Marechal Malletu 
przez góry Serra de Esperanęa ku 
Guarapuavie się zbliżając, łączy 
się tam z nową kolonją Cruz Mn- 
chado.

A taka Lucena, dziś szumnie 
Itayopolis zwana, również Królewia- 
kami zasiedlona. Rozrasta się i co
raz potężnieje, podbijając dla mło
dego pokolenia ziemie w stronę 
Blumenau i Canoinhas.

W ciągu pięćdziesięciu lat drobne

początkowo co do obszaru kolonje 
polskie rozrosły się w potężne po
łacie kraju, zwarcie polskim praco
witym zaludnione pionierem. I dzie
ło to idzie dalej. Dzień każdy no
we przynosi tryumfy dla kolonizatora 
polskiego. Lawą idąc od stolicy ku 
zachodowi Parany, chłop polski wcho
dzi już na płaskowyż Guarapuawy, 
przedniemi swemi strażami już da
leko poza samo tej nazwy sięgając 
miasto, a równocześnie zapełnia luki, 
jakie między polskiemi plamami 
osadniczemi widnieją jeszcze na 
mapie stanu.

A z południa jakby ruchem kon
centrycznym posuwają się ku pół
nocy Polacy z Rio Grandę do Sul, 
coraz zbliżając się do granic Parany.

Chłop polski pokonał bór bra
zylijski, wygrał bój z puszczą pa- 
rańską, w której nie wytrzymywał 
ni Niemiec przebiegły, ni pracowity 
Holender, ni sprytny Francuz. Dał 
sobie radę z przyrodą i klimatem.
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Wiatr z za morza.

N a jbo ga tszy  po!ak w P aran ie , p. W o jc iech  T w a rd o w sk i, w ła ś c ic ie l jednego z na jp iękn ie j
szych he rw a li, przed swym domem na Rio C la ro . O bok rodzina .

Uporał sięz warunkami ciężkiemii nie
raz niezachęcającemi stosunkami.

Zdobył dla siebie i swego po
kolenia szmat ziemi i to nie byle 
jaki, bo dziś Parana ma już Pola
ków, którzy w tysiące alkrów (al- 
kier =  4 i pół morgi polskiej) ziemi 
liczą.

Każdy, kto spokojnie patrzy w 
przyszłość, ten wie, że siedząc na 
rozdrożu między Rosją i Niemcami, 
Polska musi być mocarstwem, jeśli 
nie ma ciągle drżeć o swe Jutro.

Może przyjdzie kiedy chwila, że 
do programu naszej polityki zagra
nicznej wejdzie kwestja własnych 
dla Polski kolonji.

Wtedy w odległej Paranie znaj
dzie Ojczyzna gotowego do „Nowej 
Polski" pionjera. Znajdzie zahar
towanego na klimat i walkę z dziką 
południową przyrodą kolonizatora, 
obywatela, który Polakiem się czu
je, mimo to, że w drugiem już, nie
raz i trzeciem pokoleniu Ojczyzny 
nie widział, nowy typ może Polaka 
ale typ, który do wieńca naszych 
rasowych i narodowych przymiotów 
niejeden dorzuci napewno laur, 
a który w „starej" może nie chce 
i nie potrafi żyć Polsce, ale „No
wą” mocą swą i hartem potrafi jej 
za morzami zbudować.

** *
„Niecbaj nosdola jak paździerzrozprasza. 
Krzykniesz?—Wnet twoje zbiorą się dru~

[iyny.
Przez imię twoje i na twe wołanie,
Lud wierny Tobie u boku Ci stanie”,

„Pan Balcer w BrązyIji”.
*

# *
Chłop pjonier robi swoje, idzie

naprzód. Zajmuje tereny, spełnia
swą misję. Czeka hasła.** *

K. Głuchowski. 
Bacacbery, Kamienna, w październiku.

Tegoroczny jesienny „Salon" Paryski

3. WARSZAWSKI Matka l córka. 
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Tegoroczny jesienny .Salon* Paryski

I I I I I I H I I

ADAM STYKĄ. Tąn iec w El Ą lią ,
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O dzwonach w Polsce.

Dzwony ew akuow ane do Rosji w r. 1915, ze z b io ró w  w yd z ia łu  za b y tko w e g o  przy K om itec ie  Polskim  w M oskw ie.

O dzwonach w Polsce.
„Przyrząd cudowny: mocen w jedne] cbwili w tysiącach 

serc ludzkich rozbudzić najrozmaitsze uczucia, a zmusić wiatry 
i chmury do roznoszenia myśli człowieka".

Najlepszym znawcę ludwisarstwa 
w kraju jest Aleksander Borawski. 
Leży przed nami broszura w Kra
kowie wydana, z której dowiaduje
my się masę niezmiernie ciekawych 
rzeczy o tej tak rzadkiej i pięknej 
sztuce.

Dzwonolejnie były już w XII wie
ku na ziemiach poIsKich, czyli że 
należę do najstarszych w świecie. 
Posiadamy w tym dziale sztuki oka
zy najpierwszorzędniejszego znacze
nia, tak samo, jako materjał paleo- 
graficzny, pozwalajęcy śledzić styli
stykę epigrafiki dzwonowej od naj
starszych epok: cyryliki, gotyku, po 
renesans, barok, roccoco i czasy 
współczesne, jak i dokumenty ogól
nego historycznego znaczenia, jedy
ne w swoim rodzaju, obecnie bez
cenne.

Dzwoniarstwo nie jest pospolitę 
profesję— raczej sztukę, którę dziś 
właśnie należy wskrzesić w wielkim 
stylu, jako w chwili, kiedy znów 
domom Bożym zwrócić mamy to, 
co im wojna zabrała.

Do Rosji wywieziono około 
10,000—dziesięć tysięcy dzwonów!

Z tych, mimo wszelkie traktaty, 
i połowa nie powróci. Leżę oszpe
cone, porozbijane po całej tej ol
brzymiej przestrzeni, którę niewia-

C h ateau brian d .

domo z jakiej racji obecnie jeszcze 
Rosję zwiemy.

To, co porozbijano, kradnęc 
w „przywiślańskim" kraju, oczywi
ście, uważać musimy za bezpowrotnie 
stracone, natomiast powinniśmy z naj
ciekawszych okazów zachować od
lewy i formy. Tych Borawski ura-

Dzwony ew akuow ane  do R osji w r. 1915.

tował mnóstwo, należęc do komi
tetu zabytków polskich, zorganizo
wanego w Moskwie jeszcze podczas 
wielkiej wojny.

„Powinno powstać muzeum dzwo
nów— jedyne pono w świecie, aby, 
dbajęc o to, co ocalić jeszcze zdo
łamy, dawało możność kształcenia 
się na przyszłość*.

Odlewnictwo tych cudownych 
instrumentów jest sztukę bardzo 
trudnę i złożonę; mamy jednak po 
temu wiele danych, mamy świetne 
tradycje—starajmy się, aby nie zgi
nęły bezpłodnie a bezpowrotnie. 
Podobne muzeum mieściłoby orygi
nały wyjętkowego znaczenia, dzwo
ny spękane, tylko artystycznie war
tościowe, dalej podobizny w odle
wach gipsowych, fragmenty zdob
nictwa, odciski z napisów, herbów 
i dekoracji.

Artysta będzie mógł do nowej 
w tej dziedzinie twórczości znaleźć 
wzór i podnietę, paleograf — nowy 
materjał do badań, historyk — zna
mię ducha narodu w różnych epo
kach, niejednę datę, nieznane na
zwiska, metrykę wielu kościołów.

Kopalnia materjału cennego, zgro
madzonego na jednem miejscu, dzięki 
wyjętkowym choć tak tragicznym 
wypadkom.

Dzwony te, ukryte po odwiecz
nych wieżach i dzwonnicach, były 
zgoła nieprzystępne dla uczonego 
i artysty—zbyt trudno było do nich 
dotrzeć.

Dziwne to naczynie: nietylko ko
ściołowi służy, odzywa się w mu
zyce świeckiej tak znamiennie, czu- 
jemy dzwon w poezji całego świa
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ta, towarzyszy chwilom najważniej
szym w życiu naszem.

Błogosławił lub wyklinał naj
większych mocarzy świata.

Jeden z najgłębiej sięgającej du
szy człowieczej symbol, zawsze ży
wy, wciąż odmienny, jak fala ocea
nu, rozlewny, wzniosły i zagadkowy.

* *
*

„Dzwony Polskie!
Jak wielkich momentów byłyście 

świadkami — zwiastowałyście naro
dziny naszego Państwa, jego potę
gę, śluby narodu, głosiłyście kraju 
obronę, uroczyste przysięgi wład- Dzwony ew akuow ane do Rosji w r. 1915.

ców, ich gody wspaniałe—aż do dni 
upadku.

Przeszło wiek z górą niedoli. 
Dzwonnik jęk tylko i skargę z nich 
dobywał.

Wreszcie obca je zerwała i splu- 
gawiła ręka.

Wyrwano serca, rozbito spiżowe 
ciało, a zwalone w pył przetapiano 
na armaty wroga-

Zbrakło was, tysiące!
Lejmy więc nowe, tamtym rów

ne, niech znów światu ogłoszą to, 
co „Zygmunt*, ten król polskich 
dzwonów, od wieków przypominając, 
nakazuje.

Władysław Wankie.

Praca humanitarna na prowincji.

W nętrze  ż ło b k a  dla m a le ń s tw ip o lsk ich  w B ydgoszczy. Dom św. F lo rja n a , w  k tó rym  ż ło bek  po lsk i z n a la z ł pom ieszczen ie .

Praca humanitarna na prowincji.
Poświęcenie żłobka dla podrzutków  

w Bydgoszczy.

Dnia 1 b. m. odbyło się poświęcenie 
żłobka dla podrzutków w Bydgoszczy. 
Ceremonji poświęcenia dokonał ks. dzie
kan Malczewski, wielki zarazem jałmu 
źnik tego pięknego dzieła. Wypełnia ono 
wielką lukę w społecznej strukturze mia
sta, którego polskości bronić należy ko 
sztem jak największych choćby wysiłków.

Bezimienne maleństwa nieszczęśli
wych polskich matek w stolicy Nadnotecia 
były dotąd albo topione w falach Brdy 
albo... zagarniane na wychowanie przez 
niemiecki „Kinderheim" przy pl. Koście- 
leckich. Skandal ten miał odwagę głośno 
napiętnować przed rokiem Dr. Winiarski, 
wzywając do składek specjalnie na polski 
żłobek, które też posypały się wnet obfi
cie. Urzeczywistnieniu myśli gorąco do
pomogły swą pracą i staraniem panieztuf. 
Konferencji św. Wincentego a Paulo. Na 
razie wyekwipowano wzorowo 30 łóżeczek,

które znalazły pomieszczenie w 4 salkach 
Domu św. Florjana.

Obecny na uroczystości otwarcia i po
święcenia tego żłobka polskiego prezydent 
miasta W. Śliwiński oświadczył oficjalnie,

U czestn icy  u ro czys to śc i pośw ęcen ia  ż ło b k a  dla po lsk ich  bezim iennych małe i s t w  w  Byd
goszczy. 1 In ic ja to r  ide i le g o  ż ło b ka  Dr. M. W in ia rsk i. 2. Ja łm użn ik  te g o  ż ło b k a  ks. 
dz iekan M a lczew sk i. 3. P rezyden t m. B ydgoszczy Dr. B. Ś liw ińsk i p rz e ją ł ż ło b e k  na

koszt gminy. Fot. w. Wojucki.

iż gmina na przyszłość przyjmuje dalszy 
koszt istnienia tej instytucji na siebie, 
dzięki czemu jej byt mcżna uważać za 
zapewniony.

Jot.
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Kapitalna powieść J. Chardonne'a.
Wydany w końcu zeszłego roku 

„Epithalnme* Jacques’a Chardon- 
ne’a*) otrzymał tę samą ilość gło- 
sów w Akademji im. Goncourfów, 
co i słynna powieść murzyńska 
R. Marana. Przeważył na rzecz Ba- 
tonali głos przewodniczącego. Opi- 
nja literacka wypowiadała się w ol- 
brzymiej większości na rzecz Epi- 
thalame’u. Wolno przypuszczać, że 
decyzja Akademji im. Goncourfów 
wypadłaby inaczej, gdyby autor, 
ukrywający się pod pseudonimem 
Chardonne’a, nie był kierownikiem 
i współwłaścicielem dużej firmy wy
dawniczej. W każdym razie, krzywda 
moralna, wyrządzona mu niesłusz
nym wyrokiem, została już napra
wioną po części. Niedawno książka 
jego otrzymała pierwszą po założe
niu nagrodę im. Northcliffa (5.000 
franków) za najlepszą powieść, wy
daną w tym roku.

Osobiście p. Chardonne jest 
w swoim rodzaju unikatem w lite
raturze nie tylko francuskiej. Do 
lat 35 nic nie pisał i nie drukował, 
poczem ogłosił kapitalne dzieło, 
i teraz, jak mówił mi, znowu za
milknie na lat kilka. Oczywiście, 
tego rodzaju traktowanie fachu pi
sarskiego nie zawsze zapewnia po
wstanie arcydzieł, ale iluż by nam 
oszczędziło utworów poronionych 
i ramot! Obawiam się, że ascetycz
ne zasady p. Chardonnea zostaną, 
niestety, wśród braci literackiej wy
padkiem raczej odosobnionym.

Treść „Epithalamu* przedstawia 
się pokrótce następująco: p. A. Pa- 
caris, słuchacz prawa i syn słyn
nego adwokata, pozna je 14-letniego 
podlotka Bertę Degouy. Traktuje ją 
początkowo, jako ładnego dzieciaka, 
przed którym może popisywać się 
swoją wymową i mętną nieco ideo- 
logją sentymentalno-moralizatorską. 
Widuje ją rzadko, w dłuższych od
stępach czasu, aż wreszcie Berta 
urasta na ładną i oryginalną pan
nę, a kaprys p. Pacaris’a i dzie
cinne marzenia dziewczyny zmie
niają się niepostrzeżenie na miłość 
głęboką i szczerą. Fanfasta dumny 
i nieśmiały, p. Pacaris nie zdaje so
bie z początku sprawy z powagi 
swego uczucia, wyrządza p. Degouy 
niemało zawodów i zmartwień, aż 
kiedyś, prawie niechcący, oświadcza 
się o jej rękę i Bertę zaślubia.

*) U Stocka, ukazał się początkowo 
w „Revue de France".

Wbrew zwykłemu przebiegowi po
dobnych historji, dramat zaczyna 
się po małżeństwie. Dla Berty mi
łość jest wszystkiem w życiu, Pa
caris wydziela miłości miejsce ważne, 
lecz drugorzędne. Nie rozumie i nie 
liczy się z charakterem wrażliwym, 
subtelnym i dumnym swej żony, 
wbrew swej intencji obraża ją, smuci 
i rani na każdym kroku. Jest za 
rozsądny, za despotyczny i z reguły 
zwalcza czułość, jako objaw śmiesz
nego dla małżonków sentymentaliz
mu. Sceny, kłótnie, irytacja wza
jemna. Konflikt się rozjątrza i w pew
nej chwili doprowadza zrozpaczoną 
Bertę prawie do zdrady. Wszystko 
się jednak kończy dobrze, ponieważ 
p. Pacaris’owa orjentuje się, że nikt 
jej poza mężem nie interesuje, że 
mąż ten, przy wielkich i licznych 
wadach w pożyciu, gorąco i praw
dziwie ją kocha.

Autor dał w swej dwutomowej 
powieści niezwykle ciekawe i po
głębione studjum miłości, subtelnie 
i trafnie rozróżniając okres jej 
wstępny, marzycielski, pełny pory

Wystawa prasy w Pradze czeskiej

P ra s a  p o ls k a jn a  m ię d z y n a ro d o w e j w y s ta w ie  p ra sy  z a p re z e n to w a ła  s ię  w sp a n ia le ^ d z ię k i a r ty s ty 
c z n e m u  u rz ą d z e n iu  w n ę trz a  p a w ilo n u  p o lsk ie g o  o ra z  sy s te m a ty c z n e m u  i p rz e jrz y s te m u  u g ru 
p o w a n iu  e k s p o n a tó w — n u m e ró w  okazow ych , d z ie n n ik ó w  I cz a so p ism , z e b ra n y c h  w k o m p le c ie  — 
dzięk i z a b ie g o m  K o m ite tu  o rg a n iz a c y jn e g o  p o w o ła n e g o  do  ży c ia  w W arszaw ie  z g ro n a  p rz e d 
s ta w ic ie li d z ie n n ik a rsk o -I ite ra c k ic h  i in s ty tu c ji  p ra so w y c h  pod  k ie ru n k ie m  p. S tan . Ja rk o w sk ieg o , 

p ro f. h is to r j i  p ra sy  w S z k o le  N auk P o lit. w  W arszaw ie .

wów i zapałów, i późniejszą ciężką 
nieuniknioną kalwarję uczucia dwoj
ga ludzi, którzy mają w prozie ży
cia codziennego zestroić i uzgodnić 
dwa temperamenty i dwa charakte
ry zasadniczo odrębne.

Poza wielkiemi walorami obser
wacji psychologicznej, zasługuje bar
dzo na uwagę forma artystyczna 
powieści. Nie ma ona podziału ani 
na części, ani na rozdziały. Ustępy 
krótsze i dłuższe, szkicujące tu wy
padek ważny, tam drobny, lecz zaj
mujący odcień psychologiczny, po
stępują nieprzerwanym szeregiem. 
Oddaje nam to łudząco wrażenie 
płynności zmiennej i naturalnej ży
cia codziennego bohaterów i po
zwala śledzić rozwój ich uczucia sa
modzielnie, bez interpretacji i wtrą- 
cań się autorskich. Jest to realizm, 
ale w sposobie zbliżający się raczej 
do Tołstoja, niż do Balzac’a. Co 
do kompozycji i formy artystycznej 
książki, są one, zdaje mi się, 
wyłączną i oryginalną własnością 
p. Chardonne’a. „Epithalame* jest 
jedną z kapitalniejszych powieści, 
jakie pojawiły się w ostatnich latach 
we Francji.

E. Woroniecki.
Paryż.
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Gzem goSDodarczo żyje komunistyczna republika sowietów.

Nowy kościół w Sowdepji Zmiana

■■ ?

gabinetu w Niemczech.

Pop K ra śn ick i) z a g a ja  kongres ta k  zw anego „Ź y ją c e g o  k o ś c io ła 11, k tó ry  szuka " 

• porozum ien ia  i zgody z rządem  so w ie tó w .

N ow y p re zyd e n t m in is tró w  n iem ieck ich  

M. Cuno, b y ły  d y re k to r  lin ji t ra n s a t la n 

ty c k ie j H am burg -A m eryka .
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Teatr W iek i w Warszawie. „Kawaler srebrnej róży* opera 
w 3 aktach R. Straussa.

Ci, k tó rzy  p rz y g o to w a li w ys ta w ie n ie  S tra u sso w sk ie j opery p t. .K a w a le r s re 
b rne j ró ż y '. P .K aw a lsk i ( re ż y s e ro w a ł', Rudziński (kape lm is trz  p row a d zą cy  operę).

i Fot. J. Malarski.

Gruziński poeta po-polsku.
R Ó Ż E  P I J A N E .

Slepem zrzędzeniem wydarzeń 
rewolucyjnych największy poeta Gru
zji współczesnej p. Sergo Kurulisz- 
wili znalazł się na ziemi polskiej 
Musiał uchodzić z rodzinnych stron, 
z dolin pięknej Aragwy, gdyż ciężył 
nad nim bolszewicki wyrok. Przy
jechał do Polski — jak do drugiej 
swej ojczyzny. Z nad Wisły bowiem 
pojęł żonę i czary ojczyzny naszej 
poznał przez tęsknotę swojej jasno
włosej małżonki. W Warszawie po- 
częł pracować nad uświadamianiem 
szerokich warstw ludności co do 
Gruzji. Gdzie mógł, niósł słowo 
o swojej kaukaskiej ojcowiźnie. 
Wygłaszał odczyty, pisał artykuły, 
redagował jednodniówki, by obudzić 
uczucia sympatji i zrozumienia dla 
pięknego kraju, dzielnych mieszkań
ców i bogatych zasobów natural
nych. Obecnie wydał on trzy zbiorki 
swoich utworów poetyckich: „Fale*, 
„Gwiezdny szlak* i „Róże pijane". 
Utwory te były pisane po gruzińsku. 
Część ich napisał autor i po polsku. 
Jest to miarę niezwykłych zdolności 
językowych p. Kuruliszwili. Bo wier
sze te sę wcale niebanalne. Poetę 
stać na oryginalną przenośnię, na 
piękny obraz, a nawet na lapidar
ność słowa. Gruziński poeta potrafi

bowiem napisać taki naprzykład 
zgrabny wiersz:

^Zapomnij ciemne noce,
Zapomnij gorzkie łzy —
Pójdź w słodkie rozmarzenie: 
Uśmiechną Ci się sny...
Zapomnij dni jesienne,
Wichury górskich burz,

Posłowie

Irena Kosm ow ska, b. pose ł do Sejmu U staw . 
P ose ł do Sejmu Zw ycz. okręgu Lublln-C hełm  

—z grupy W yzw olenie.

A’a niebo patrz promienne,
Gdzie czysty lazur mórz!
Strąć ze swych żagli białych 
Ponury, czarny cień —
Zapomnij całą przeszłość:
Powitaj nowy dzień!
Do krajów dąż słonecznych —
W przystanie orlich gniazd —
Tam szczęście twe zamknione 
W wodotryók złotych gwiazd!”

P. Kuruliszwili oprócz miłości 
śpiewa hymny na cześć robotnika, 
któremu powierza losy zwycięstwa 
nad wszystkiem, co poziome, zakła
mane i marne. Wiara ta budzi w 
nim „Pieśń wschodu słcńca". W zbio
rze wierszy znajdujemy również we
zwanie „Do Polski*. P. Kurulisz
wili mówi:
„Jużem wtedy w Kolchidzie marzył o Twej 

[ziemi,
Bolały mnie Twe rany i żałobny cień — 
Alem wierzył niezłomnie myślami przy-

[szłemi,
Ze zaświta, nastanie wyzwolony dzień".

Tomiki prozodyjnych utworów 
„Fale" i „Gwiezdny szlak* czyta się 
również z ciekawościę: zaintereso- 
wuje poetycka, obrazowa wrażliwość 
psychiczna autora na przyrodę i wo- 
góle na otoczenie. P. Kuruliszwili 
w refleksjach swoich jest prosty, 
serdeczny: niema w nim nic ze 
wschodniej przebiegłości. Kocha ro
dzinne swoje góry, patrzy w dal 
morza Czarnego, śpiewa hymny mi
łości i czeka na rychłę godzinę 
spełnienia sprawiedliwości.

Czytelnik polski utwory gruziń
skiego poety p. Sergo Kuruliszwili 
przeczyta z korzyścią. Liryzm ich 
doje bowiem wiele miłego nastroju, 
opromienia idealizmem i wiarę.

F

na Sejm.

Tadeusz Prószyński, re d a k to r „G a z e ty  
Ś w ią te c z n e j11, pose ł do Sejmu.
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2 pobytu G. Clemenceau w Ameryce.

O w a cy jn e  p rz y ję c ie  G. C lem enceau b y łe g o  P rezyde n ta  R z p lite j fra n c u s k ie j B u rm is trz  m ias ta  New - Y orku  w ita
w N ew -Y orku . N a w o ły w a ł on S tany  Z jedno czone  do udz ia łu  w p rzyw ró ce n iu  G. C lem enceau.

g o sp o d a rcze j ró w n o w a g i Europy.

U lica  H e rz la  w Te l A v iw  ko ło  J a ffy .  Ż yd o w ska  w a rta  p rzed  nam io tam i ko lo n is tó w .
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Uwagi o bieżącej historycznej chwili Polski.
Polska myśl polityczna szuka 

podstaw do utrwalenia gmachu na
szej państwowości. Ścierają się ze 
sobą różne prądy. Każdy posiada 
pewne cechy domniemanej słuszno
ści. Każdy operuje pewną sumą ar
gumentów, które mogą przemówić 
do wyobraźni rej lub innej warstwie 
ludności. Wszystkim jednak zależy, 
iżby państwo polskie było mocne 
pod każdym względem. Tylko moc
ne bowiem państwo może dać swo
im obywatelom najwięcej bezpie
czeństwa, wygód i dobrobytu. I dla 
tego pewni działacze polityczni* 
przypuszczają, iż myśl o „patrjo- 
tyzmie państwowym" powinna być 
na najbliższe lata jedną z najważ
niejszych trosk naszej propagandy 
wewnętrznej. Ideę tę należy nieść 
w środowiska „mniejszości narodo
wych". Ona ma zespolić i pogodzić 
te żywioły z Rzplitą- W ten sposób 
ongiś związaliśmy Litwę z Koroną. 
Wspólny interes wytworzył przez 
lata współżycia wspólny sentyment. 
Państwowość polska stała się rękoj
mią wolności wszystkich.

Czy uda się obecnie zastosować 
tę starą naszą metodę działania po
litycznego do 38$ ludności niepol
skiej, mieszkającej w granicach na
szej Rzplitej?

Sejm wyjaśni nam tę tajem
nicę. Poznamy po pracach w ko
misjach, po głosowaniach, erem 
jest ten blok „mniejszości narodo
wych". Praca przyszłego Sejmu 
będzie o wiele trudniejsza, niż była 
w sejmie ustawodawczym. Blok 
żywiołów polskich byłby tu jedyną 
skuteczną przeciwwagą. Wiemy je
dnak, jak będzie go trudno urze
czywistnić. Stronnictwa ludowe nie 
chcą współpracować z prawicą- 
Prawica waha się zejść na drogę 
takich kompromisów, któreby poro
zumienie z centrum ludowem uczy
niło możliwem.

W takim momencie ciężkim 
i pełnym troski ukazała się książka 
prof. Stanisława Grabskiego pt. 
„Uwagi o bieżącej historycznej 
chwili Polski". Prof. St. Grabski 
jest jednym z czołowych polityków 
„Chrześcijańskiej Jedności Narodo
wej". Pod tą firmą powtórnie wszedł 
w skład sejmu. Zainteresować więc 
musi każdego myślącego Polaka 
jego publikacja. Jest ona jakgdyby 
perspektywą, przez którą można wi
dzieć cele i środki tego licznego 
naszego ugrupowania sejmowego. 
Jaką do książki tej prof. Grabski

przywiązuje wagę, świadczy najle
piej fakt, iż w ostatniej chwili po
zmieniano kilka ustępów, zaklejając 
nowemi naddrukami drażliwe miej
sca.

Prof. St. Grabski bardzo kom- 
plimentuje Win. Witosa. Jest to 
nowość w taktyce tego ugrupowa
nia. Dotychczas bowiem cała prasa 
tego obozu zarzucała Witosowi 
wszystkie grzechy główne, a rząd 
jego zwalczała wszystkiemi środka
mi. Tę zmianę taktyki należy powi
tać, jako zapowiedź zamiaru wyrów
nywania się stosunków między pias- 
towcami i Chrześcijańską Jednoś
cią Narodową.

W polityce wewnętrznej p. St. 
Grabski jest zwolennikiem jaknaj- 
dalej idących koncesji na rzecz 
społeczeństwa. Zwarta, dobrze zor
ganizowana społeczność ma być 
walnym pomocnikiem rządu, pań
stwa. Etatyzm ogranicza się tylko 
do niezbędnych, koniecznych granic. 
Prof. Grabski twierdzi przytem:

„Ekspansja Polski ku Bałtyko
wi— to jednocześnie szybkie uprze
mysłowienie się Polski, rozwój 
miast, demokratycznej kultury oby
watelskiej, ustalanie się praworzą
dnej organizacji państwa, postęp 
cywilizacji zachodniej.

Ekspansja Polski na Wschód — 
to wciągnięcie Polski w chaos prze
wrotów, jakich widownią będzie 
Rosjo w ciągu długiego jeszcze 
czasu, to polityka nieobliczalnych 
eksperymentów społecznych i szalo- 
nychhazardówdyplomatycznychi wo
jennych, konspiracji z Ukraińcami, 
Białorusinami, rewolucyjnemi par- 
tjami rosyjskiemi — ponowna or- 
jentalizacja naszej państwowej i spo
łecznej kultury".

Nie znaczy to jednak, żeby prof. 
Grabski w stosunku do Rusinów, 
Żydów, Niemców, Białorusinów był 
zwolennikiem identycznej metody 
postępowania. Tu zaleca inną tak
tykę. Uważa, iż szkoła polska musi 
odegrać rolę decydującą na kresach. 
Ingerencja państwa w tym wypadku 
powinna być wielka. Na kresach 
aparat państwowy ogarnia cały splot 
życia i wystarczy niepopieranie 
obcych narodowości, by stosunek 
procentowy zmienił się na naszą 
korzyść. I dlatego prof. Grabski 
zaleca:

„Żadnych utrudnień ani ogra
niczeń dla stowarzyszeń rusińskich 
i rusińskiego prywatnego szkolni
ctwa. Skończyć jednak trzeba z na-

rzuconemi swojego * czasu Uprzęż 
Wiedeń galicyjskiej Radzie Szkol
nej Krajowej osobnemi rusińskiemi 
gimnazjami, seminarjami nauczyciel- 
skiemi, katedrami uniwersyteckiemi. 
Co jest rządowe—to jest w Rzplitej 
polskie. Bo Rzplita jest państwem 
polskiem. Tak postępowała Francja 
w Alzacji i Lotaryngji. I zjednała sobie 
serca i umysły tamtejszej ludności dla 
cywilizacji francuskiej i państwa 
francuskiego, bo rządziła naprawdę 
dobrze, sprawiedliwie i po fran
cusku.

Niech rządy nasze we Wscho
dniej Małopolsce będą naprawdę 
dobre i sprawiedliwe i niech będą 
też naprawdę polskie — a rosnąć 
będzie siła atrakcyjna polskiej na
rodowości i przyznawać się będzie 
do niej coraz więcej ludności ru
sińskiego pochodzenia. Wtedy po
wróci przeważający jeszcze w sió- 
dmem dziesięcioleciu zeszłego wie
ku typ Rusina „gente ruthenus, na- 
tione polonus".

Oby słowa szanownego profeso
ra ciałem się stały. Wiemy jednak, 
jak trudno jest zatrzymać proces 
stawania się rozbudzonej świado
mości narodowej. Nie chcąc dys
kutować na ten temat wysoce drażli
wy podkreślamy tylko sporność spra
wy. Trwałem dążeniem ludności 
polskiej na całym obszarze Rzplitej 
winno być niewątpliwie jaknajściślej- 
sze zespolenie złączonych dzielnic 
w jednolity organizm państwowy. 
Czy jednak to dążenie będzie po
dzielane przez mniejszość naro
dową?

Książka prof. St. Grabskiego 
pewno stanie się przedmiotem dy
skusji. Pożądane byłoby, by zaintere
sowały się nią szersze koło naszych 
obywateli. Stawia ona bowiem za
gadnienia, z któremi spotykać się 
będziemy ciągle w naszem życiu 
politycznem. Trzeba jednak, by były 
wszechstronnie oświetlone. Głos 
prof. Grabskiego jest opinją pra
wego skrzydła. Zainteresujmy się, 
co w tych sprawach powie centrum 
chłopskie, lewica, no i mniejszości 
narodowe. W ten sposób wytworzy
my sobie całkowity obraz, a to 
może dać nom busolę w naszem 
postępowaniu państwowotwórczem.

Dr. Z. M.
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POCZTOWA KASA OSZCZĘDNOŚCI.
Są instytucje, które porównać- 

by można do drzew  starych, roz
łożystych, imponujących na pier
wszy rzut oka, w ewnątrz jednak 
spróchniałych — i są inne, niby 
młode dębczaki, nikłe jeszcze na 
pozór, lecz kryjące w sobie moc 
wiekowego trwania. Taką młodą 
instytucją w  Polsce je s t niewątpli
wie Pocztowa Kasa Oszczędności, 
zwana powszechnie w skróceniu 
PKO. Początki istnienia jej — nie
dawne: w m arcu 1919 roku rozpo
częła czynności swe w kilku izbach 
„starej poczty" na placu podów 
czas W areckim, mając za cały fun
dusz 1,245,500 marek, pożyczonych 
jej przez Ministerstwo Poczt i T e 
legrafów, tudzież, co nie
równie więcej warte, 
wielką energję i poświę
cenie kilkudziesięciu wy
trwałych i zdolnych p ra 
cowników z p. H uber
tem LINDE, ówczesnym 
Ministrem Poczty, a obec
nym Prezesem  PKO na 
czele. Skrom ną była na- 
razie działalność PKO — 
ograniczała się ona je 
dynie do w prowadzenia 
w Polsce pocztowego 
obrotu czekowego, obej
mując nim de facto tylko 
dwie dzielnice: Małopol- 
skę, gdzie obrót ten był 
już znanym od lat trzy
dziestu i Kongresówkę, 
dla której był zupełną 
nowością. Mimo licznych
trudności, wynikających zwłaszcza 
z konieczności dokonywania obli
czeń w dwóch walutach, kurs wów 
czas w kraj u mających, rok 1919 zam
knięty został sumą około 300 miljo- 
nów m arek wkładów na 4885 kon
tach czekowych. Rok 1920 — ten 
rok tak niespokojny, pam iętny na
jazdem bolszewickim, w rót stolicy 
^ g a ją c y m , był jednak dla PKO 
rokiem niemniej świetnego rozwoju. 
Z dniem 1 /I rozpoczął pracę sw ą 
wydział oszczędnościowy, który 
w ciągu tego roku pozyskał zgórą 
1 miljard m arek we wkładach na 
30 tysiącach niemal kont. Suma 
wkładów w obrocie czekowym 
wzrosła do 2 miljardów zgórą 
marek, liczba kont zaś—do 12A ty
sięcy. Pozatem  w roku tym roz
poczęto w ydawanie z funduszów 
PKO nizkoprocentowych pożyczek

lokacyjnych, które z czasem zna
cznie przyczynić się miały do 
rozwoju wytwórczości krajowej. 
Pomijając szczegółowe dane, świa
dczące o nad wyraz szybkim roz
woju działalności PKO  w nastę
pnych latach 19*21 i 1922, niepo
dobna jednak nie wspom nieć o o t
w orzeniu w tym okresię czasu 
dwóch oddziałów tej instytucji 
w Poznaniu (1/II-1921 r.) i w Ka
towicach (1/X 1922 r.) które roz
powszechniły jej działalność w Ks. 
Poznańskiem i na G. Śląsku. P ro
jektow ane je st dalsze tw orzenie 
oddziałów PKO, przedewszystkiem 
w Krakowie, gdzie przystąpiono 
już do budowy odpowiedniego

Prez es P o cz t. K asy O szczę d n o śc io w e j p. H u b e rt L inde.
F ot. R ek lam a  P o isk a .

gmachu. Prace budowlane PKO 
zasługują na specjalne w yróżnie
nie. W brew  przyjętem u niestety 
przez nasze instytucje państw ow e 
zwyczajowi wynajmowania, lub 
wykupowania już gotowych po 
mieszczeń, co przy obecnym gło
dzie mieszkaniowym dzieje się 
z krzywdą obywateli, PKO  stara 
się nabywać wyłącznie puste place, 
na których dla siebie buduje domy 
i gmachy, stające się nieraz 
praw dziw ą ozdobą miasta. Takim  
naprzykład jest gmach jej centrali 
w W arszaw ie u zbiegu ulic Jasnej 
i S-to Krzyskiej, który szczęśliwie 
łączy wspaniały wygląd zew nętrzny 
z wygodnem i doskonale przysto- 
sowanem  do potrzeb urządzeniem  
w ewnętrznem . Został on zaopatrzo
ny we wszystkie w spółczesne udo
godnienia, konieczne dla tego typu

instytucji, jako-to: pocztę pneum a
tyczną, opancerzony skarbiec, w y
godne i jasne  pomieszczenia biu
row e, wreszcie — obszerną salę 
kasow ą dla publiczności o dw u
dziestu kilku okienkach dla doko
nyw ania wpłat i wypłat, dzięki 
czemu publiczność nie będzie już 
jak  dotąd narażona na parogodzin
ne nieraz wyczekiwanie w ogonku 
w  ciasnym i dusznym lokalu na 
placu Napoleona. Dziś, gdy suma 
wkładów w obrotach PKO dosięgła 
43 miljardów marek na 30 tysięcach 
kont czekowych, i 5 i pół miljarda 
m arek na 55 tysiącach kont oszczę
dnościowych, rozszerzenie lokalów 
kasowych*! stało się absolutną ko- 

niecznościę. Dodam y w 
końcu, że w lokatach 
gw arancyjnych, w yda
nych tytułem pożyczek 
dla przemysłu krajowego 
PKO posiada obecnie 
około 22 miljardów ma
rek. ulokowanych w róż
nych bankach pryw at
nych i państw ow ych 
i około 18 miljardów ma
rek w  obligach p a ń 
s tw o w y c h . O g ó ln y  
obrót jej w ciągu bieżą
cego roku przew yższy 
sumę tryljona marek.

Oczywistem jest jak  
wielką korzyść przynosi 
krajowi instytucja, ma
jąca do rozporządzenia 
miljardy dla poparcia u- 
żytecznych gałęzi w y

twórczości krajowej, oraz Skar
bu Państwa, drogą nabyw ania 
jego obligów, — przyczem miljar
dy te nie są produktem  wytężo
nej pracy maszyn drukarskich, 
lecz wynikają ze zdrow ego obrotu 
pieniężnego. Ogrom ne dogodności, 
jakie zapewnia PKO swej klien
teli w operow aniu znaczniejszemi 
zwłaszcza ilościami gotówki, gdy 
uwalnia ją od konieczności podej
mowania tych sum przy dokony
waniu wpłat, lub wypłat, załatw ia
jąc takowe drogą przekazów lub 
przelewów, jak  również nadzw y
czajna w naszych stosunkach 
spraw ność działania, są jedyną 
przyczyną tak świetnego jej roz
woju, który, osiągnąwszy już w spa
niałe rezultaty, niewątpliwie z ro 
ku na rok wciąż dalej wzrastać 
będzie.



Laureat nagrody im . L a s s e m .
Twórca „Zmierzchu Bogów* E lem ir Bourges.

Akadem ia Goncourtów  w Paryżu przy
znała  nagrodę im. L asse re ‘a  za całoży- 
ciow ą działa lność lite ra c k ą  Elem irow i 
B ourges, tw órcy „Zm ierzchu Bogów". 
W ytw orna e lita  um ysłow a Europy zna 
tego pisarza, jak o  jednego  z najbardziej 
fascynu jących  prozaików  francuskich . 
Po lska zapoznała się z nim  przez Loren- 
tow iczow ską bib lio tekę „Muzy", w której 
kom plet w łączono najceln iejszą  powieść 
tego p isarza  „Zmierzch Bogów". E lem ir 
Bourges je s to b ecn ie  człowiekiem  62-letnim .

AuStrja powojenna: Ceny wiedeńskie.

B ile t  tra m w a jo w y  1000 koron.

M. E lem ir Bourges.

Za 100 koron  z ły  pap ie ros  lub p u d e łko  za p a łe k .
Cale życie praw ie spędził na  sam otnej 
p racy  artystycznej zdała od zgiełku Paryża.- 
Nie był n igdy pisarzem  m odnym . W ytrw a 
le, la tam i całem i rozbudow yw ał, opraco
wywał, cyzelow ał powieści swoje, k tóre 
przenikały  tylko w m ałe, zam knięte koła 
elity um ysłowej. Tu był ceniony. Tu dy
skutow ano jego  bolesną, m ęską filozofją 
życia, obdzierającę ze złudzeń w szystko, 
co podpada pod ludzki sąd  i pod człowie
czą w rażliw ość. Szerszą popularnością  
cieszy ła  się jego  powieść pt. „Pod topo
rem ", k tórej ak c ja  rozgryw a się wśród 
w ydarzeń  wielkiej rew olucji. „Nawa", 
„Prom eteusz" — oto ty tu ły  jego  dzieł 
czy tanych  z nabożeństw em  przez sm ako
szów literack ich .

N agroda im. L asse rre ‘a przypom niała 
św ia tu  zasługę E lem ira  B ourges‘a dla 
k u ltu ry  p isarsk iej ubiegłegostu lecia. W arto, 
by i u n as przypom niano sobie jego 
„Zmierzch Bogów", je d n ą  z tęższych po
w ieści francuskich  zaw sze godnych czy
tania.

Z życia kulturalnego na prowincji.

CL U cze s tn icy  i p re legenc i Kursu K ra jo zn a w cze g o  ziemi S andom ie rsk ie j. S iedzą od lew ej 
• do p ra w e j: p ro f. Kaz. Tym ien ieck i (o sa d n ic tw o ), ks. kan. A nd rze j W yrzyko w sk i (Hi- 

s to r ja  ziem i S andom ie rsk ie j), p. K o n s e rw a to r S ta n is ła w  C h róśc iechow sK i (H is to r ja  
i i fc s z tu k i S andom ie rsk ie j), p. S te fa n  Jacobson  (S tan  ro ln ic tw a  w pow iec ie ), p ro f. W ło 

dzimierz Antoniewicz (prahistoria).
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NAJPOPULARNIEJSZE 
PISMO TYGODNIOWE
IL U S T R O W A N E  W PO LSCE

ZA ŁO ŻO N E W 1906  ROKU Iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiii iiiiiiiiii iiiuiiiiiiiiiiiiiiiiii! iiiiiiiiiiiiiiiiiii iii ml

Pod kierownictwem STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO.

ŚWIAT
ŚWIAT
ŚWIAT
ŚWIAT
ŚWIAT
ŚWIAT
ŚWIAT
ŚWIAT
ŚWIAT
ŚWIAT
ŚWIAT

w dziale powieściowym drukuje powieści i nowele najw ybitniejszych pisarzy 
polskich, oraz najgłośniejsze w dobie ostatn iej powieści cudzoziem skie.

zapew nione ma współpracow nictwo najw ytraw niejszych publicystów i naj
bardziej cenionych publicystów polskich.

trzym ając się zdała od wszelkiej polityki partyjnej, nie pomija żadnego 
w ażniejszego zagadnienia.

posiada we w szystkich w iększych stolicach Europy, w Ameryce Północnej 
i Południow ej u łasnych  korespondentów . Dział egzotyczno - podróżniczy 
stale uwzględniany.

ilustru je  wszystkie w ażniejsze wypadki z życia polskiego i zagranicznego. 
Fotografowie „Świata" w ciągłych rozjazdach dosta rczają  do każdego ze
szytu zdjęć najbardziej aktualnych.

wprowadza na nowo rysunki najbardziej u talentow anych artystów, które 
stanow ić będą  dla prenum eratorów  wartościowe premja.

pod względem  technik i graficznej wrócił całkowicie do poziomu przedw o
jennego. Nowe udoskonalenia są  w przygotowaniu.

w r. 1923, o ile tylko usta lą  się  stosunki w alu t.w e, rozpocznie dawać 
ilustracje  barwne.

poświęcać będzie zeszyty sp.ecjalne najw ażniejszym  sprawom  życia pol
skiego, jak również aktualnym , in teresującym  zagadnieniom  z życia zagranicy.

znajdzie się  jak przedtem  w każdym domu polskim, pozcs'an ie  najpopu
larn iejszą  ilustracją  polską.

w r. 1923 ogłosi dla swych czytelników szereg  konkursów, które n iechyb
nie obudzą żywe zain teresow anie.

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y  n a  1 9 2 3  r o k  u /  W a r s z a w i e :  kw aitalnie mk. 18.000, 
m iesięcznie mk. 6.000, z odnoszeniem  do dom u kw artalnie mk. 19.200, m iesięcznie 
mk. 6.400, na prowincji kw artalnie mk. 20.400, m iesięcznie 6.800, zagranicą podwójnie. 

N um er pojedynczy mk. 1.500.

A D R E S  R E D A K C J I  I A D M I N I S T R A C J I :  W A R S Z A W A ,  U L .  S Z P I T A L N A  1 2 .  
T e l .  4 7 - 2 5 .  Filja w Łodzi: Biuro dzienników i ogłoszeń „Prom ień" ul. Piotrkaw ska 81. 
P rzedstaw , w Ameryce: P ierw sze Polskie Biuro dziennik  Polish News Agency 26. 

Newark Ave, Jersey City N. J.
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Fabryka wyrobów trykotowych Liehtera.

W y s ta w a 'w z o ró w .

Do rzędu wytwórczości rodzi* 
mej o coraz większym zakresie za* 
liczą się przemysł trykotażowy. 
Jednym z pionierów tej gałęzi 
przemysłu jest p. Lichter, znany 
w szerokich kołach przemysłowych 
naszego miasta. Założywszy w ro~ 
ku 1906 fabrykę wytwarza głównie 
na eksport do Rosji, zdobywając 
coraz nowe rynki. Okupacja nie
miecka tamuje dalszy jej rozwój 
z powodu braku surowców w któ
rym to okresie fabryka skazana na 
wegetację. Atoli po wyjściu Niem
ców p. Lichter zab era się ze zdwo
joną energją do podniesienia tego 
stanu przemysłu i już po krótkim 
czasie buduje własny 3 piętrowy 
gmach fabryczny, w którym zatru
d n i  do 200 robotników. W ła ś c ic ie l fa b ry k i p. L ic h te r.

Wypierając tym sposobem wy
twórczość niemiecką, sprowadził 
i sprowadza coraz nowsze wynalazki 
techniczne. Dziś fabryka produkuje 
wszelkie artykuły wchodzące w zakres 
konfekcji trykotowej, męskiej, dam
skiej i dziecinnej mianowicie: szla
froki, kostjumy, żakiety, sweatry, 
jumpry, bluzki, peleryny, pantalony, 
reformy, stylpy, pończochy, skarpetki, 
rękawiczki i t. p. wyroby wełniane 
i'bawełniane oraz konfekcję jedwa
bną damską.

Obecnie posiada rozległą kli- 
jentelę w całej Rzeczypospolitej po
cząwszy od Kongresówki, Małopolski, 
Górnego Śląska, Wielkopolski do 
wolnego m. Gdańska włącznie.

Salą m aszyn.
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RESTAURACJA „OAZA”.

Założycie!©  i zarząd re s ta u ra c ji „O a z a ” . W spó łp racow n icy.

Gdyby mi powiedziano, że praw
dziwie artystycznych wrażeń nale
ży szukać dziś w... restauracji i to 
notabene w Warszawie — uważał
bym to za niezręczny żart.

A  jednak paradoks ten miałby 
w sobie wiele prawdy. Mamy dziś 
bowiem w W arszawie restaurację, 
której artystyczne wnętrza w pra
wić mogą w zdumienie i zachwyt 
najwybredniejszych znawców pię
kna i sztuki. Restauracją tą jest 
„Oaza", znany lokal na placu 
Teatralnym (W ierzbowa 9), da
wniej Stępkowski odnowiony, 
a raczej w najdrobniejszych 
szczegółach urządzony na nowo 
z nieobserwowanym dzisiaj prze
pychem i wyposażony we wszystko,

co stworzyć mogła ręka wytwor
nego i świadomego swych celów 
artysty dekoratora. Pomysły i wy
konanie wnętrz „Oazy" są w lwiej 
części dziełem p. Drabika. Nazwi
sko to mówi samo za siebie. P. Dra
bik w polskiej sztuce dekoracyjnej 
zajmuje stanowisko zbyt wybitne, 
by go należało reklamować.

Wszystko, co wyszło z jego 
pracowni, posiada cechy dzieł 
prawdziwej, szczerej, oryginalnej 
sztuki, odbiega o tysiąc mil od 
jarmarcznego szychu i tuzinko- 
wości, przenosi widza w jakiś za
klęty kraj baśni i egzotyczności.

Takim przybytkiem bajki, czy le
gendy, łączącej zręcznie motywy i na
stroje słowiańsko-ludowe z tajemni

czością i gorącem tchnieniem efek
tów orjentalnych,jestwnętrzenOazy“.

Nie pominięto niczego. Arty
sta wyzyskał każdy zakątek, każdy 
szczegół uczynił miłym dla oka.

Poczynając od wejścia, cały lo
kal na parterze wraz z hallem 
i wewnętrzną klatką schodową, 
prowadzącą do pomieszczeń na 
piętrze, malowany jest al fresco. 
W  hallu u stropu lampiony skryte 
zwisającemi chustami batikowemi. 
Wogóle wszystkie lampiony, oświe
tlające zarówno sale, jak i poszcze
gólne salony gabinetowe, przed
stawiają się niezwykle powabnie 
i pomysłowo. W ykonała je  znana 
firma „Arte".

Przy wejściu na salę restaura-
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Restauracja . Oaza*.

W ejśc ie  z H a ll do Danzingu. Jazz-Band ze znanym Karasińskim  na czele

cyjną mieści się ładny namiocik 
dla pań.

Główną salę jadalną, istny maj
stersztyk ornamentyki, o wyżej 
wspomnianym oryginalnym chara
kterze, zdobią ustawione po obu 
stronach estradki orkiestrowej cie
kawe rzeźby Głowińskiego, liczne 
zwierciadła, przepyszne w efektach 
lampiony, dyskretne, śród barwnie 
malowanych kotar ukryte wnęki 
i loże, rozkoszne dywany i dosto
sowane do charakteru sali meble, 
wykonane specjalnie według po
mysłu artysty przez firmę Szczer- 
bińskiego.

Za salą główną mieści się bu
fet w stylu starokrakowskiej i sta- 
rosandomierskiej architektury, przy
pominający żywo niektóre motywy 
zdobnicze Sukiennic.

W  bezpośredniem sąsiedztwie 
bufetu znajdują się gabinety, z któ
rych każdy tworzy pod względem 
artystycznym skończoną całość, 
sharmonizowaną pod każdym wzglę
dem. Przepiękny jest zwłaszcza sa
lonik chiński. Wszędzie—obicia, me
ble, abażury, dywany—wykonane są 
według specjalnych rysunków. Każ
dy pokój posiada przytem własny 
kontakt telefoniczny, a często i pia
nino. Można je  łączyć po dwa 
i więcej, zależnie od potrzeby.

Saloników tych na parterze jest 
cztery, na piętrze również cztery.

Lokal pierwszego piętra przed
stawia się równie imponująco. 
U wejścia do sali dancingowej 
efektowna loża sprzedaży kwiatów. 
W  sali głównej podobna estradka 
dla okiestry jazz-bandu (kwintet

pod dyr. juniora Karasińskiego), 
przygrywającej tu wirującym pa
rom od godz. 1O-ej wieczorem; po 
przeciwległej stronie sali bufet 
amerykański z chłodzącemi napo
jami.

I tu, jak wszędzie, umeblowa
nie nowe, wykonane u Szczerbiń- 
skiego; dywany z warszawskiej 
fabryki pod firmą „Dywan". Uzu
pełnieniem lokalu dancingowego 
jest mieszczący się na lewo od 
wejścia różowy, powabny, jak bom
bonierka buduar dla dam.

Dolna sala restauracyjna posia
da dwie orkietry: jedna, złożona 
z 6 ciu mandolinistów, przygrywa 
w czasie obiadu od godz. 2-ej do 
5-ej; druga (koncert smyczkowy) 
gra od godz. 9-ej wieczorem. R e
stauracja, jako taka, czynna jest
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Restauracja , Oaza'.

G abinet Chiński. Kucharze z mistrzem Reszlem na czele.

już w porze śniadaniowej od godz. 
12-ej w południe. Wogóle „Oaza", 
nawiązująca do dawnych tradycji 
„Stępka", nietylko z racji lokalu, 
ale i z racji wielu dawnych pra
cowników tej popularnej niegdyś 
w Warszawie firmy,— nie jest by
najmniej restauracją par excellence 
nocną.

W spaniałe jej pomieszczenia są 
dziś bodaj czy nie najpiękniejszym 
w W arszawie apartamentem repre
zentacyjnym, nadającym się wy
bitnie na bankiety i większe przy
jęcia, na które obecni właściciele 
ustępują ją chętnie. Sala na piętrze 
ze swego charakteru nadaje się 
znów na bale, rauty i zabawy kar
nawałowe.

Jako przedsiębiorstwo restaura
cyjne, „Oaza" postawiona jest na 
najwyższej stopie, zarówno pod 
względem sztuki kulinarnej, jak 
i ostatnich wymagań hygieny. 
W  obszernych podziemiach mieści 
się nowoczesna, specjalnie zbudo

wana kuchnia z własną pracownią 
wędliniarską, wędzarnią, sztuczną 
chłodnią, basenem rybnym, wy
twórnią konserw, piwnicą win etc. 
etc. Kuchnia ma własny dział wy
robów’ cukierniczych, jak torty, 
cukry i ciastka, dział wykwintnych 
przekąsek zimnych i t.d . Wszystko 
lśni się czystością, w7re pracą, roz
brzmiewa łoskotem poruszanych 
elektrycznością aparatów, sprawia
jąc wrażenie jedynego w swoim 
rodzaju widowiska.

A zaznaczyć należy, że samych 
kucharzy zatrudnia „Oaza" 36 ciu, 
całkowity zaś personel jej sięga 
200 osób. Dbałość swą o czystość 
i hygienę, równie jak i o estetycz
ny wygląd zewnętrzny pracowni
ków posuwa dyrekcja przedsię
biorstwa aż do zaopatrywania ca
łego personelu w firmową bieliznę.

W  oddzielnych pomieszcze
niach urządzono składy platerów, 
wykonanych dla „Oazy" w firmie 
„Norblin“, porcelany z Ćmielowa

i wykwintnej bielizny stołowej 
z Zakładów Żyrardowskich.

Otwarcie „Oazy" dla publicz
ności nastąpiło w dniu 29 listopa
da r. b. Przedsiębiorstwo jest spół
ką z ogr. odp., należącą do 10-ciu 
współwłaścicieli, a mianowicie, Za
rząd: J. Szymański, J. Koczański, 
St. Nowak, W. Pawłowski, J. Pie
trzykowski; oraz W. Filipski, 
K. Krukowski, L. Rogiński, J. Re
szel i M. Wołosiuk. Prowadzą je 
znani fachowcy, byli kierownicy re
stauracji hot. Bruhlowskiego, Bri
stolu i Angielskiego. Szefami ze
społu kuchmistrzów są P.P. J. Re
szel, długoletni współpracownik 
Całe de Paris w Paryżu i M. W o
łosiuk, kilkunastoletni szef kuchni 
firmy Krzemiński.

Mimo niedawnego stosunkowo 
terminu uruchomienia restauracji, 
frekwencja publiczności jest, jak 
wiadomo, ogromna.

espen.
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Najważniejsze wypadki 
yg minionego tygodnia. ęęę

PO ZAM O RD O W AN IU  PR EZYD EN TA.

Pogrzeb prezydenta Gr. Narutowicza od
był się dn. 22-go grudnia. Zwłoki zło
żono na razie  w katakum bach  katedry  
św. Jana .

Sejm  i Senat odbyły uroczyste  posie
dzenia, poświęcone pam ięci zam ordow a
nego prezydenta, poczem rozjechały  się 
na ferje św iąteczne.

A k t oskarżenia, o zam ordow anie p re 
zydenta  N arutow icza został ju ż  doręczo
ny Eligiuszowi N iew iadom skiem u. Po
stanow ił on sam bronić się przed sądem  
i w więzieniu mokotowskiem  spisuje swe 
wywody.
NOW Y PR EZYDENT R Z E C Z Y P O S P O LITE J.

Zgromadzenie Narodowe rozstrzygało 
między dwom a kandydatam i: S ta n is ła 
w em  W ojciechowskim  i Kazimierzem Mo
raw skim . W obec tego wyboru dokonano 
zaraz  w pierwszem  głosow aniu. S t W oj
ciechow ski otrzym ał 298 głosów, M oraw
ski 221 głosów narodow ej dem okracji, 
żydzi częściowo w strzym ali się od g łoso
w ania.

Wybór St. Wojciechowskiego na prezy
denta  Rzeczypospolitej przyjęła zagran ica  
bardzo przychylnie. P ra sa  francuska  u p a 
tru je  w nim zwycięstwo idei dem okra
tycznej i um iarkow ania. Spokój i pow a
ga  w Polsce obudziła za g ran icą  podziw 
i nową w iarę w naszą praw orządność.

Prezydent Rzeczypospolitej odbył d łuż
szą naradę  z prezesem  Rady m inistrów  
nad najw ażniejszem i spraw am i państw o
wemu, przyczem  osiągnięto  zupełne uzgo
dnienie poglądów.

SPRAWY PAŃSTWOWE.

Gabinet generała Sikorskiego pozostaje 
u steru  państw a. Nowy prezydent Rze
czypospolitej nie przy jął przedstaw ionej 
mu prośby o dym isję. O rządzie parla 
m entarnym  nie czas jeszcze mówić dzi
siaj.

Program naprawy Rzeczypospolite1) 
opracow uje R ada m inistrów . W zięto na  
uw agę sanac ję  gospodarki finansowej, 
odbudowy kraju , n iedom agania reform y 
rolnej oraz zbadanie całokszta łtu  o rg an i
zacji adm in istracji państwowej,

Termometr giełdowy, k tóry  wobec 
napiętej sy tuacji skoczył nagle wysoko 
w górę, w rócił w net do normy. Zakusy 
spekulantów  nie ostały  się wobec po
wszechnego spokoju i zrozum ienia p ra
worządności.

Obie Izby będą zwołane dopiero wtedy, 
gdy rząd będzie m ógł przedstaw ić pozy
tyw ny program  napraw y Rzeczypospoli
tej. W każdym  razie  nie wcześniej, ja k  
10 go stycznia.

P O LITY K A  Z A G R A N IC Z N A .

L itw a  zosta ła  uznana  de ju ro  przez 
Radę am basadorów . Teraz je d n a k  m usi 
jeszcze złożyć publiczny egzam in swej 
państwowości. A ntypolskie szykany nie 
posłużą jej do tego celu.

Prezydentem republiki koioieńskioj zo
sta ł w ybrany  S tu lg inskias. O powodze
niu i lau rach  zadecyduje w niem ałej m ie
rze stosunek do narodow ych m niejszości.

Utworzenie międzynarodowej kom isji dla 
usta len ia  odszkodowań niem ieckich pro
ponuje A m eryka. Między zainteresow a- 
nemi rządam i odbyw a się w ym iana zdań. 
B ankierzy am erykańscy  oświadczyli, że

przed rozstrzygnięciem  tej sp raw y  Niem
cy nie m ogą liczyć n a  pożyczkę z ag ra 
niczną.

N arady w Lozannie  toczą  się dość 
ospale. W ciąż u ra s ta ją  nowe trudności, 
nie zasadnicze, co praw da, ale w strzy
m ujące rokow ania i podpisanie układu.

W  sprawie cieśnin rząd  angorski oka
zuje coraz w iększą ustępliw ość, chciałby 
tylko usta lić  klauzule wojskowe przed 
podpisaniem  trak ta tu .

Cziczerin poczyna sobie coraz butniej 
i grozi niepodpisaniem  ogólnej umowy. 
W ten  sposób chciałby wym usić oficjalne 
uznanie Rosji sow ieckiej, do czego zre
sz tą  sow iety dążą s ta le  przy każdej okazji.

Nowe walki z faszystam i odbyły się 
w Turynie i innych m iastach  włoskich. 
M ussolini przedsiębierze teraz  energiczne 
środki, aby uspokoić burzę, Którą sam 
rozpętał. Już rozumie, że nie tędy droga 
do rozbudow y ojczyzny.

Am eryka coraz poważniej zastanaw ia 
się nad ’ swym udziałem  w odbudowie 
Europy, sam a bowiem odczuwa na  w ła
snej skórze fa ta ln ą  sy tuację  ekonom icz
n ą  św iata. S en a t przeprow adzi dyskusję 
nad tą  spraw ą.

Ojciec św. ogłosił encyklikę, w której 
podkreśla, że w alki k las i w aśnie naro 
dów osłab iają  ogólne siły życiowe i d la

tego naw ołuje do uspokojenia umysłów 
i zb ra tan ia  w prawdziwym  pokoju.

Kup PożytzRę Itnlij!

AKW AW IT
Tow. Akc. w  POZNANIU.

4 Rektyfikacje Spirytusu
4 Składnice Spirytusu

2 Fabryki Płatków Ziemnia
czanych

Fabryka Mąki Ziemniaczanej 
Fabryka Chemiczna 

Fabryka Wódek i Likierów

Zarząd Centralny

Poznań, Cieszkowskiego JVe 5.
O ddział G órn ośląsk i 

w L ublińcu.
Generalny Reprezentant:

H. ZA LE W S K I
Warszawa, Piękna M  32.
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NOWE KSIĄŻKI.
WIOSNA ŻYCIA.

Mimo konw encji literackiej ukazują  
się jednak na  rynku  księgarskim  prze
kłady nowych powieści francuskich. Kil
ka m iesięcy tem u A natol F rance  wypu
ścił now ą sw oją powieść p. t. „La vie en 
fleur* a ju ż  m am y j ą  w polskim  prze
kładzie p. E dw arda Ligockiego, Tytuł 
polski brzm i „W iosna życia*, co w pra
wdzie je s t  bliskie treśc i książki, lecz nie 
je s t  odpowiednikiem francuskiego nagłó
wka. Czy potrzebna by ła  ta  zmiana? 
Można było przełożyć ten  nagłów ek do

słownie. Poza tern przekład p. Edwarda 
Ligockiego jest zadaw alający. Nową tę 
książkę A nato la F rance’a czy ta  się z du- 
żem zainteresow aniem . Je s t to wizja 
obyczajowa Paryża  za la t  chłopięctwa 
i młodości au to ra  „Gospody pod gęsią  
nóżką*. Dziś oblicze stolicy Francji 
zmieniło się nie do poznania. Dobrze je s t  
więc na tle  wspomnień A. F rance’a przy
pomnieć sobie Paryż z przed la t sześć
dziesięciu, siedem dziesięciu. France dał 
kilka bardzo ciekaw ych sylw et ludzkich. 
Do tak ich  należą osoby sp ierające się 
o wielkość Napoleona.

„La vie en fleur* i d la polskiego czy
teln ika  może być z tego względu ponętna. 
1 u nas przecież długo dyskutow ano s ła 
wę Napoleona.

W yk w in tn e  P E R F U M Y
od najtańszych do najdroższych 

B O L E SŁ A W  M A ZU R K IE W IC Z  
Nowy~świat40 (gdzie Kino Pan),

„PISKLĘTA*.
Świetne opowiadania Zofji Rogoszów- 

ny p.t. „Pisklęta* ukazały się w trzeciej 
edycji. Książka ta  dla młodzieży jest arcy
miłym upominkiem. P isała  je  tkliw ość ko
biecego serca  i sentym ent rozkochanych 
oczu w głów kach płowych i buziach peł
nych rumieńców.

Zakłady przem ysłowe W inke lhausen. Tow. akc., 5tarogard-Pomorze, zał. 1846 
Do nabycia w pierwszorzędnych handlach win, wódek i tow arów  kolonialnych.

, garnitury
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ELEKTORALNA 11. |  ELEKTORALNA 11.

EFEK TO W N A  KONFEKCJA
■ iPR Z E JM O ŚĆ  PERFEKCJA

G R Z E C Z N O Ś Ć  DLA KLIJENTA
V* C N E R G JA  NIE POJĘTA

KJIEZRÓW NANE FASONYI TKANIN CUDOWNYCH FESTONY > Ą CENNIK M E  ZWIĘKSZONY.

ELEKTORALNA 11. |  ELEKTORALNA 11.

/ e /  2 2 5 S 4

J t t
Warszawa. 12 Nowy Ś w iat 12, Tel. 176-98.

K R A J O W E ,  Z A G R A N IC Z N E

M.CIESZKOWSKI

MLI
WOJSKOWE, URZĘDNICZE,SPORTOWE,UCZNIOWSKIF

PIJCIE HERBATĘ 76 i Aft 76 H
ZN A N EJ MARKI < V 1 < O-tl

Domu Importowego Herbaty

B-ei W IELICZK IER i S-ka
Żądajcie wszędzie.

Warsztaty najno
wszych systemów

Całkowity kurs nauki KILIMÓW—dwa tygodnie. 
Zbyt wyrobów.

Fabryka maszyn 
w Warszawie Inż. Ż ó r a w s k i ulica

W ilcza

Optyk M. DREHER
1 1 4  M a r s z a ł k o w s k a  1 14 , TĆ>g Z ł o t e j

poleca po cenach um iarkow anych: Okulary i Binokle ze znako- 
mitemi szkłam i „Em de“ . Kompasy, Lupy, B arom etry, Autom o
bilowe okulary, Prezerw atyw y, Szpryce ochronne, Pessarja, 
Irygatory , Gąbeczki, podpaski m iesięczne etc. etc. Suspensorya,

Szprycki.

O dp. R ed .-w y d aw ca  ST. KRZYWOSZEWSKI. D ruk G alew sk i i D au, W arszaw a.
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Jack London.

2)

tł. Haliny Evert

FRANCIS SPAIGHT.
Z PRAWDZIWEGO ZDARZENIA.

Stan kucharza podniecił O*Briena
— „Uspokój się, Gormanie* — 

rzekł—„i zrób, co ci każą. Ja prze
cież wiem, że to nie twoja wina. 
Niech mnie pan nie rusza“— zwró
cił się do kapitana, który mu po
łożył ciężką rękę na ramieniu—„nie 
trzeba mnie trzymać siłą. Będę stał 
spokojnie*.

— „Przestań w tef chwili z tern 
wyciem i przynieś pokrywę od ron
dla* — rozkazał Bekane Jehnny 
Sheehan’owi, popierając swe słowa 
silnem uderzeniem w głowę.

Chłopak, nieledwie dziecko je
szcze, wypełnił polecenie; był tak 
słaby z głodu, że ćfcołgał się i peł
zał po pokładzie. Behane, odbie
rając naczynie, nagrodził chłopca 
nowem uderzeniem.

0 ‘Brien zdjął kurtkę i obnażył 
prawe ramię. Dolna warga drżała 
mu ciągle, lecz nie tracił panowa
nia nad sobą. Otworzono scyzoryk 
kapitana i podano go Germanowi.

— „Mahoney, jeżeli powrócisz 
do domu, opowiedz wszystko mojej 
matce*— poprosił 0 ‘Brien.

Mahoney skinął głową.
— „To morderstwo, podłe,wstrę

tne morderstwo—rzekł—ale śmierć 
tego chłopca nie przyniesie wam 
korzyści. Pamiętajcie moje słowa. 
Nie przyniesie*.

— „Przygotujcie się* — komen
derował kapitan — „Sullivan niech 
trzyma pokrywę, zbliż ją i uważaj, 
aby nic nie rozlać. Każda kropla 
jest cenna*.

Gorman zdobył się na wysiłek 
ale osłabł ogromnie, a nóż był tępy. 
Przytem o mało go nie upuścił, tak 
mu ręce drżały. Wszyscy trzej 
chłopcy stłoczyli się w jedną gro
madkę na boku, trzęsąc się i plą
cząc. Marynarze, za wyjątkiem Mo- 
honey*a, zgromadzili się wokół swej

ofiary, wyciągając szyje, aby lepiej 
widzieć.

— „Bądźże mężczyzną, Gorma
nie"—upomniał raz jeszcze kapitan.

W histerycznym, nagłym ataku 
energji, nieszczęśliwy kucharz zato
pił błędnie nóż w ramieniu OłBrie- 
na. Kilko żył zostało rozciętych; 
Sullivan podstawił naczynie. Otwarte 
żyły wyglądały z ran, ale nie spły
nęła z nich ani jedna kropla ruda
wego płynu. Nie było wcale krwi, 
żyły wisiały suche i puste. Nikt 
nie odważył się ani na jedno słowo, 
tylko milczące a ponure postacie 
kołysały się za keżdem poruszeniem 
statku. Wszyscy patrzyli na te nie
zrozumiałe i potworne zjawisko: 
próżne żyły istoty jeszcze żyjącej.

— „To przestroga* — krzyknął 
Mahoney — „dajcie pokój chłopcu. 
Pamiętajcie moje słowa: jego śmierć 
nie przyniesie wam nic dobrego".

— „Trzeba spróbować pod łok
ciem, pod lewym łokciem, tam, gdzie 
bliżej serca"— rzekł wreszcie kapi
tan jakimś ochrypłym, obcym sobie 
głosem.

— „Daj mi nóż* — rzekł ostro 
0 ‘Brien, odbierając scyzoryk z rąk 
kucharza, — nie mogę patrzeć, jak 
mnie zarzynasz*.

Z zupełnym spokojem przeciął 
żyłę pod lewym łokciem, ale krew 
i tym razem nie popłynęła.

— „Nic z tego nie będzie*— 
oświadczył Sullivan — „najlepiej 
skończyć z nim odrazu, przerzyna
jąc mu gardło".

Napięcie było zbyt silnem dla 
chłopca.

— „ Nie róbcie tego*—zawołał— 
„i w gardle też nie będzie krwi. 
Dajcie mi choć chwileczkę czasu. 
Zimno mi i jestem chory. Pozwól- 
cie mi się położyć i przespać trosz
kę. Kiedy się rozgrzeję, krew po
płynie".

— „Po co to wszystko?"— opie
rał się Sullivan — „napewno nie 
będziesz mógł usnąć. A jak nie 
będziesz spał, to się nie rozgrzejesz*.

— „Jednej nocy, w domu, by
łem chory”—opowiadał pośpiesznie 
0'Brien — „i doktór też nie mógł 
mi puścić krwi. Ale kiedy się prze
spałem i rozgrzałem w łóżku, krew 
sama popłynęła. Bóg świadkiem, że 
mówię prawdę. Nie znęcajcie się 
nademną!"

— „Żyły ma już otwarte* — 
szepnął kapitan — „więc po co go 
narażać na dłuższe cierpienia. Skoń
czmy lepiej odrazu*.

Wszyscy rzucili się na 0 ’Briena, 
ale ten uciekał.

— „Oby was pan Bóg skarał!— 
krzyknął. — Sullivan puść mnie. 
Zemszczę* się po śmierci; będę cię 
straszył we dnie i w nocy; będę 
cię straszył, dopóki nie umrzesz*.

— „To świństwo"—oburzał się 
Behane—„gdybym ja był wyciągnął 
zły los, byłbym się pozwolił zabić 
bez oporu i chętnie umarł dla 
kolegów*.

Sullivan schwycił za włosy nie- ■ 
szczęsnego chłopca, ku któremu 
rzuciła się natychmiast reszta ma
rynarzy. 0 ‘Brieh wyrywał się i rzu
cał wśród rąk, chwytających go ze 
wszystkich stron. Mały JohnnyShe- 
ehan wybuchnął dzikim krzykiem, 
na który nikt nie zwrócił uwagi. 
0 ‘Briena rozciągnięto na pokładzie, 
kładąc mu pod szyję pokrywę 
rondla. Gormana wypchnięto na
przód, ktoś wcisnął mu w rękę 
wielki nóż.

— „Bierz się do twojej roboty"— 
krzyczano doń.

Kucharz nachylił się nad ofiarą, 
lecz spoikawszy się z jej spojrze
niem, znów się zawahał.

— „Jeżeli stchórzysz, uduszę 
cię własnemi rękoma*! — ryczał 
Behane.

Cały potok gróźb i przekleństw 
sypał się ze wszystkich stron na 
kucharza, ten jednak opierał się.

— „Zobaczmy, czy ma w żyłach 
więcej krwi, niż OłBrien*—zawołał 
wreszcie Sullivan.
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Behane schwycił Gormana za 
włosy i przechylił głowę jego w tył, 
podczas gdy Sullivan starał się 
wyrwać mu nóż. Ale Gorman trzy
mał go kurczowo.

— „Puśćcie mnie, a zrobię 
wszystko*!—wył z przerażenia — 
„nie zabijajcie mnie! zrobię, co 
chcecie"!

— „No więc pamiętaj*—groźnie 
upomniał kapitan.

Gorman pochylił się naprzód, 
spojrzał na chłopca, poczem za
mknąwszy oczy wyszeptał parę słów 
modlitwy. Wreszcie, nie podnosząc 
powiek, zrobił to, do czego go zmu
szano. 0 ‘Brien wydał głośny okrzyk, 
który przeszedł natychmiast w przed
śmiertne łkanie. Marynarze trzymali 
go, dopóki konwulsje nie przeszły, 
poczem położyli go na pokładzie. 
Głodni i zniecierpliwieni nalegali 
na Gormana, aby się śpieszył z przy
gotowaniem posiłku.

„Dajcie temu spokój, rzeźnicy*— 
rzekł nagle Mahoney. — „Już wam 
to teraz nie będzie potrzebnem. 
Śmierć tego chłopca na nic się nie 
przyda. Wylej to do wody, Behane*.

Behane, który jeszcze obiema 
rękoma trzymał pokrywę od rondla, 
spojrzał na morze; poczem zbliżył 
się do balustrady i wrzucił do wody 
naczynie wraz z jego zawartością. 
Duży statek zbliżał się ku nim, 
oddalony nie więcej jak o jedną 
milę. Byli wszyscy tak zajęci zabija
niem chłopca, iż żaden nie patrzył na 
horyzont. Teraz spoglądali wszyscy— 
jesny metalowy ster przecinał fale, 
jak złocisty nóż, zwinięte żagle 
poruszały się leniwie za kcżdem 
kołysaniem wiatru, wierzchołki wy
sokich masztów kłaniały się silniej
szym falom. Nikt nie przemówił 
ani słowa.

Gdy statek zbliżył się na. odle
głość jednego węzła, kapitan „Francis 
Spaight* oprzytomniał nieco i kazał 
przykryć żaglem ciało OfBriena. 
Ze statku spuszczono łódź ratunkową, 
kierując ją ku rozbitkom. John 
Gorman roześmiał się nagle. Roze
śmiał się cicho, łagodnie na razie, 
ale za każdem uderzeniem wioseł 
śmiech jego spazmatycznie wzrastał. 
Ten obłędny wybuch był pierwszym 
dźwiękiem, jaki powitał zbawczą 
łódź i jej oficera, wdrapującego się 
na pokład.

Ludwik Dumur Powieść.

RZEŹNIK VERDUNU.
* Wolny przekład z francuskiego przez H. J. P.

Ostatni raz, gdym tam był, prze
czytałem na Komendanturze i na 
kilku domach to ogłoszenie:

EGZEKUCJA.
Wyrokiem sądu wojennego 

z dnia 13-go września 1916 r. 
niejaki Leopold Moulard, Fran
cuz, wieku lat 20, bezżenny, gi- 
ser z Dun-sur-Meuse, 
s k a z a n y  z o s t a ł  na  k a rę

ś m ie r c i ,
ponieważ znaleziono przy nim 
rewolwer i naboje.

Wyrok wykonano dziś rano.
Skazaniec został rozstrzelany. 

Etappen Komandatur
Steinmetz

Oberstu. Kommondant.
Dun-sur-Meuse,

15 września 1916 r.
Przypomniał mi się mój rewol

wer, który dałem Julince... Byłaż 
to pośrednia odpowiedź, jaką los 
mi dawał?.. Czyż należało wyrzec 
się wszelkiej nadziei?..

Tej nocy ani na chwilę nie 
zmrużyłem oka... Kołysany hukiem 
armat, przeżywałem wszystkie go
dziny, naprzemian urocze, tajemni
cze, rozkoszne lub okrutne mojej 
miłości.

Chwilami zdawało mi się, że ją 
widzę, że mi daje znaki, żebym 
szedł za nią. Gdzie?.. Ponure ar
maty Verdunu biły, jak bębny ża
łobne... Korowód zmarłych wstawał 
i sunął pogrzebowym orszakiem po 
czerwonym widnokręgu... Gdziem ja 
był?., i co robiłem w tym sztabie, 
prawie na tyłach armji, podczas 
gdy moi bracia cierpieli i ginęli?.. 
Czyż pragnąłem jeszcze unikać nie
bezpieczeństwa, aby ocalić życie zła
mane, aby je zachować dla szczęścia 
już niemożebnego?.. Nie, nie... wstyd 
mnie ogarniał... Ten łachman mo
ralny, jakim się czułem obecnie, 
nic już nie był wart i nie zasługi
wał, aby go oszczędzać... Zapragną
łem iść tam, na front, w pierwsze 
szeregi!-.

Pewnego dnia, gdy generał von Lo
chów przybył do Damyilliers, przed
stawiłem mu moją prośbę.

— Bardzo dobrze. Gdzie pan ży
czysz sobie być posłanym?

— Gdzie Wasza Ekscelencja roz- 
każe.

— Nie boisz się pan niczego?
— Niczego.

— A więc poślę pana...
Zajrzał do swoich notatek.
— Gdzie, Ekscelencjo?
— Do Douaumont.
Słowo to padło, jak cięcie szpa

dy. Zadrżałem. Była to niemal pew
na śmierć.

— Wedle rozkazu, Ekscelencjo.
Pojechałem 10-go października 

z moim własnym ordynansem Schmu- 
tzem. W ciągu godziny zajechali
śmy małą bryczuszką do Ornes, 
gdzie karawana złożona z trzystu 
ludzi miała wyruszyć do Douaumont. 
Była to bardzo niebezpieczna po
dróż. Nie mogła się odbywać nocą 
gdyż straszliwy stan gruntu czynił’ 
wszelki pochód w ciemnościach nie
możliwym; w księżycową noc czy
hało na nas innego rodzaju niebez
pieczeństwo. Trzeba więc było po
przestać na dniach mglistych, kiedy 
to można było widzieć jako tako, 
a samemu nie być widzianym.

Tego dnia pogoda sprzyjała nam 
wyjątkowo. Mgła nie będąc zbyt 
gęstą przesłaniała wszystkie przed
mioty, które na odległość dwustu 
metrów roztapiały się w niewyraź
nej szarzyźnie.

Kolumna na^za składała się w 
połowie z tragarzy, niosących skrzy
nie, tłomoki, worki z chlebem, be
czki z wodą, gąsiory piwa i nafty. 
Mieli oni kije okute i niektórzy 
nieśli pęki sznurów, któremi mieli 
się związywać po kilku jak alpini
ści. Drugą połowę tworzyli piechu
rowi©, dążący na przednie linje, 
mitraljerzyści, pionierzy i sanitariu
sze. Wszystko to maszerowało pod 
dowództwem kapitana, który znał 
okolicę i pod kierunkiem przewod
nika, który ją znał jeszcze lepiej, 
bo bez pomocy ludzi doświadczo
nych niebezpiecznem było zapusz
czać się na ten grunt zdradliwy 
i wciąż zmienny.

Trudno sobie wyobrazić rozpacz
liwszą pustkę nad tę drogę. Wszę
dzie widniały ośmiomiesięczne ślady 
walki. Szczątki mordowanych puł
ków rozwłóczyły się po przesiąkłej 
zgnilizną i rozkładem niepogrzebio- 
nych trupów ziemi. Porwane druty 
telefoniczne i splątane kłęby kol
czastego drutu czepiały się pordze
wiałych rur armatnich i potrzaska
nych skrzyń z amunicją.

Zburzone okopy wyglądały jak 
błotniste rowy. Coraz częściej, w 
miarę jak posuwaliśmy się wśród
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lej gehenny, otwierały się dziury 
wyrwane przez obusy, istne kratery, 
głębokie na kilka metrów o wzdę
tych, oślizgłych krawędziach, które 
trzeba było obchodzić z największą 
ostrożnością. Wnętrza ich wypełniała 
gęsta, lepka woda, w której grzęzły 
strzępy muńdurów, kaski, karabiny, 
potworne szkielety końskie i roz
kładające się trupy. Nic tu nie żyło, 
poza naszą znużoną śmiertelnie ka
rawaną, ani jeden zwierz, ani szczur, 
ani ptak, ani owad, ani robak. Nie 
było widać nawet kruka. Trucizna 
wszystko wytępiła.

Jakoż w pewnej chwili tego 
okropnegó marszu dał się słyszeć 
skrzeczący głos kapitano.:

, — Alle Gasmasken in Ordrung. 
(Wszystkie maski od gazów w pogo
towiu).

Posuwaliśmy się coraz wolniej. 
Raz po raz dawały się słyszeć krzyki 
i przekleństwa. To nosi ludzie po
ślizgnąwszy się wpadali do jakiejś 
dziury, babrząc się w lepkiem bło
cie, z którego wydobywano ich z tru
dem zawalanych i cuchnących. Inni 
mdleli ze znużenia lub ze strachu, 
i tych cucono, bijąc ich kolbami lub 
kłójąc ostrzem bagnetów. Innych 
znów porywały straszliwe boleści 
i torsje, i biedacy tarzali się w nich 
po ohydnem bagnie, dwóch utonęło; 
trzech tragarzy padło od wybuchu 
jakiegoś zabłąkanego granatu; jakiś 
żołnierz zdjęty rozpaczą i szałem 
nie chciał za nic iść dalej, i trzeba 
było palnąć mu w łeb z rewolweru. 

Nareszcie dotarliśmy do fortu. 
Pod osłoną jego grubych murów 

ogarnęło nas niewysłowione poczu
cie ulgi i bezpieczeństwa. Jak nie
żywy padłem na posłanie w oficer
skiej izbie, bez jedzenia, ugasiwszy 
tylko dręczące mnie pragnienie miar
ką wody z koniakiem i wnet usną
łem jak kamień.

Ale to trwało krótko. Nagle 
uczułem, że ktoś mną wstrząsa gwał
townie. Otwarłem zaspane oczy 
i zobaczyłem ze zdumieniem jakąś 
istotę wpół ludzką, wpół zwierzęcą, 
której potworna głowa wydłużała się 
w ryj pod dwiema wypukłemi oczne- 
mi gałami. Wydało mi się, że jestem 
igraszką sennej zmory.

— Co to?—wybełkotałem prze
straszony, podczas gdy potwór wstrząs 
sal mną coraz gwałtowniej.

— Gas-Alarm!
— Was?
— Gas-Alarm!.. Herr Oberleut- 

nant... Gas-Alarm!
Poznałem zduszony i wylękły 

głos mego ordynansa Schmutza, 
a jednocześnie dziwna, ckliwa i odu
rzająca woń połechtała mi nozdrza, 
Porwałem moją maskę i przytwier

dziłem ją hermetycznie. W kory
tarzach warczały bębny. Z zewnątrz 
dochodziły głuche wybuchy. To 
Francuzi zasypywali nas lawiną du
szących obusów. Ciężki gaz wni
kał przez drzwi, przez najdrobniej
sze szczeliny w murach do wnętrza 
fortu i roznosił po naszych pod
ziemnych schronieniach swe zabój
cze wyziewy.

Moi towarzysze z kazamaty, oswo
jeni zapewne z tern groźnem nie
bezpieczeństwem, odwracali się na 
posłaniach, automatycznym ruchem 
nakładali maski i zasypiali natych
miast.

Co do mnie, nie mogłem już 
zmrużyć oka. Z przerażeniem spo
glądałem na te tajemnicze znie
kształcone postacie, których twarzy 
nigdy może nie miałem zobaczyć, 
gdyż, jak się wprędce dowiedziałem, 
mieszkańcy Douaumont, na wzór 
trędowatych, prawie zawsze chodzili 
w workach.

O ósmej poszedłem przedstawić 
się komendantowi fortu, majorowi 
Marcnadsen. Przyjął mnie życzliwie.

— Życie -nie jest tu rozkosz- 
nem—rzekł—ale jeszcze mniej roz- 
kosznem jest w okopach, gdzie 
wkrótce zapewne pana wyślą, bo 
nieprzyjaciel zabija nam mnóstwo 
oficerów.

Skłoniłem się w milczeniu. Cóż 
mnie to mogło teraz obchodzić?

Przez dziesięć dni włóczyłem się 
po forcie, oczekując nowych roz
kazów.

Nagle 22 go października stra
szliwa kanonada rozpętała się nad 
nami. Potęine ściany fortu trzęsły 
się, jak okręt, miotany wichrem. 
Jedno sklepienie pękło. Wszystkie 
nasze łączniki były przerwane. Re
zerwy nie przesyłały żadnych wia
domości. Tego tylko mogliśmy się 
domyślać, że nieprzyjaciel przygo
towywał ofenzywę. Powoli front 
opróżniał się z ludzi, którzy szli 
wzmacniać rezerwy, a wieczorem 
wracali ze znacznemi stratami po
grążyć się w zrujnowanych czelu
ściach podziemi.

Wkrótce przyszła na mnie kolej. 
Kapitan artylerji Prokins postawił 
mnie na czele stu ludzi, których 
miałem poprowadzić do kamienio
łomów Hamasdromont.

Wyszliśmy nocą. Ale zaledwie 
znaleźlśmy się na skłonie szańca, 
gdy dwóch z naszych ludzi zmiotła 
nieustająca ani na chwilę artylerja 
nieprzyjacielska. Szliśmy, « raczej 
pełzaliśmy gęsiego, przewodnik na 
przodzie, ja—w środku. Grzęzlfśmy 
w cuchnącem błocie, czepiając się ja
kichś oślizgłych, podejrzanych kształ
tów, które w ciemnościach nie

podobieństwem było rozróżnić. Raz 
po raz przeraźliwy krzyk mieszał 
się z hukiem armat. To padał je
den z naszych. Wielkie, purpurowe 
dymy rozwłóczyły się po czarnem, 
jak atrament, niebie.

Nareszcie o świcie, po nadludz
kich wysiłkach, zmniejszeni o poło
wę, dobrnęliśmy do kamieniołomów. 
Strzegły ich trzy bataljony rezerwy, 
prawie nietknięte, ale w opłakanym 
stanie ducha na skutek trzydnio
wego bombardowania i braku po
siłków. Długie na jakieś trzysta 
metrów, szerokie na sześćdziesiąt, 
a wysokie na dwadzieścia, kopalnie 
te zawierały dwa piętra kazamat 
mocnych i bezpiecznych.

To też spaliśmy kilka godzin 
w jednej z tych piwnic na ciepłej 
słomie i była już dziesiąta, gdy 
ocknęliśmy się przy warkocie wście
kłej kanonady. Gęsta mgła przesła
niała wszystko dokoła. Nagle o dwu
nastej huk ustał. Nastąpiła krótka 
chwila milczenia, poczem w odle
głości jakichś dwustu metrów za
klekotały mitraljezy i zaczęły pękać 
granaty. A równocześnie wynurzyli 
się z mgły zbiegowie z przednich 
posterunków i pędzili ku wnijściom 
kopalni, wrzeszcząc:

— Francuzi! Francuzi!
I wślad za tymi uciekinierami 

biegły jakieś cienie błękitne, ol
brzymie i dokoła mitraljez wywią
zała się zacięta walka. Napastnicy, 
których liczba zwiększała się z każdą 
chwilą, atakowali bagnetami naszych, 
a ci, oszołomieni nagłością i gwał
townością ataku, cofali się w nie
ładzie. Nasze mitraljezy dostały się 
w ręce nieprzyjaciela, który je prze
ciw nam obrócił.

Mając sobie poleconą obronę 
dolnych kazamat, zorganizowałem 
opór. Ale przez ten czas inne kom* 
panje francuskie wdzierały się już 
do naszego blockhauzu przez górne 
piętro. Znalazły tam składy grana
tów i wnet robiły z nich użytek.

Kartaczowani z dołu, petardo- 
wani z góry, byliśmy zgubieni, osa
czeni na podobieństwo barsuków 
w norze. Dym napełnił podziemia;

J ciała kłębiły się, padoły, a wnet 
z tego okropnego chaosu podniosła 
s?ę, zatknięta na karabinie, biała
chustka.

Co do mnie, udało mi się wy
mknąć bocznem wyjściem, które 
nieprzyjaciel przeoczył. Byłem ran
ny w nogę, ale ta rana, aczkolwiek 
bardzo dotkliwa, nie przeszkadzała 
mi iść. Za mną wlókł się mój wier
ny Schmutz, który, mając szczękę 
wyrwaną, wydawał niezrozumiałe 
dźwięki.

Istnym cudem dowlekliśmy się
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do jakichś okopów, z wnętrza któ
rych podziemny głos krzyknął nam; 
„Herab!".

W chwilę potem znaleźliśmy się 
wśród nieopisanego chaosu poroz- 
pruwanych worków, podziurawio
nych rur, nawpół popalonych wią
zań i belek, pomiędzy któremi wa
lały się szczątki członków ludzkich, 
broni, narzędzi i drutów. Jacyś lu
dzie obłoceni, brunatni, czerwoni 
ruszali się tu jeszcze, podobni do 
olbrzymich robaków, babrzących się 
w błocie. Dwie fale francuskie za
lały te okopy, zniosły je i poto
czyły się dalej, unosząc ze sobą, 
niby powyrywane pęki algów, gro
mady jeńców. Ci, co pozostali, znaj
dowali się w stanie, graniczącym 
z obłędem.

Nagle dały się słyszeć wybuchy, 
zbliżające się szybko wśród straszli
wej wrzawy. Granaty padały ze
wsząd. Jednocześnie na krawędziach 
ukazały się torsy w mundurach 
Kaki, wymachując rękami, z których 
każda trzymała granat.

Byli to czyściciele okopów.
Wtedy powstał dantejski popłoch 

wśród potępieńców podziemnych, 
z których każdy usiłował uciec przed 
szatanami i ogniem niebieskiem.

Podniosły się w górę rozpaczli
wie błagalne ramiona i rozdzierające 
wołania:

— Kamerad! Kamerad! Pardon! 
Pardon!

Jakiś stary podporucznik żuawów 
z szablą w jednej ręce, a rewolwe
rem w drugiej stanął przed nami, 
krzycząc:

— Wygnieść mi to całe robac
two. Żadnych jeńców.

Jednooki kapitan zaskrzeczał;
— Stójcie! Stójcie! Poddaje- 

my się.
— Zapóźno, łajdaku! Trzeba to 

było przedtem powiedzieć. A na
przód... pocoście tu przyszli?

I wystrzałem z rewolweru strza
skał mu twarz.

Oparty o ścianę, z brauningiem 
w garści gotowałem się drogo sprze
dać życie, gdy uczułem, że mnie 
coś podnosi w górę i rzuca w pust
kę pod natłokiem spadających na 
mnie ciał. Dał się słyszeć potężny 
wybuch. Dotkliwy ból przeszył mi 
serce. Zemdlałem.

Gdy odzyskałem przytomność, 
dusząc się, pławiąc w lepkich wy
dzielinach, jedyną moją myślą, in- 
stynktownem pragnieniem, bez wzglę
du na żadne inne niebezpieczeństwo, 
było wydostać się z pod tego nie
znośnego ciężaru, który mnie przy
gniatał- Ale zaledwie poruszyłem 
się, straszliwy ból przeniknął mnie 
nawskróś. Zrozumiałem, że jestem

ciężko ranny. Nie mogłem przecież 
pozostać pod tym stosem trupów 
w oczekiwaniu okropnej śmierci.

Nadludzkim wysiłkiem dźwigną
łem się z pośród ciał, wrzeszcząc, 
jakgdyby mnie obdzierano ze skóry, 
i wydostałem się na wolną prze
strzeń. O kilka metrów nademną 
wejście do okopu ukazywało skrawek 
nocnego nieba.

Miałem prawą rękę zdrową. W kie
szeni odnalazłem latarkę elektrycz
ną. Działała. Obejrzałem się przy 
jej świetle. Nogę miałem spuchnię
tą, ranę w stopie—zaognioną. Lewa 
ręka była strzaskana. Niedość na 
tern. Straszliwe rwanie w okolicy 
kości pacierzowej świadczyło o ja- 
kiemś wewnętrznem uszkodzeniu.

Z trudem, potykając się o trupy 
i różnego rodzaju szczątki, wygra
moliłem się z okopu. Noc była głę
boka. Olbrzymie gwiazdy otwierały 
przerażone oczy nad polem rzezi.

Czas jakiś wlokłem się na traf 
i już miałem paść, wyczerpany bó
lem, gdy dał się słyszeć odgłos 
kroków. Zamajaczyły sylwetki ma
szerującego oddziału. Żołnierz fran
cuski z bagnetem na karabinie po
jawił się obok mnie:

— Co tu robisz?.. Dalej... jazda, 
do szeregu.

Schwycił mnie, popchnął i nagle 
znalazłem się wśród gromady jeń
ców, których pędzono ku połud
niowi.

Rzuciłem znękane spojrzenie na 
moich najbliższych towarzyszy. Byli 
posępni i wyczerpani. Jakiś feldfe
bel szedł obok mnie.

— Gdzie idziemy?—rzekłem.
— Nie wiem.
Spytałem go o losy bitwy.
— Alles kaput. D ouaum ont 

wzięte.
Poczem, zauważywszy, że idę 

z trudnością, zagadnął:
— Pan ranny?
— Tak.
— No, to będą pana leczyli 

w ambulansie francuskim.
— Jeżeli dojdę. Czy możesz 

mnie podtrzymać?
— Wedle rozkazu Herr Ober- 

leutnant*
— O! rzekłem — niemasz już 

Herr Oberleutnant'a. Skończyło się. 
Obaj jesteśmy tylko ludźmi.

Świtało, gdy przekroczywszy po
tężne mury jakiegoś ufortyfikowa
nego wnętrza, znaleźliśmy się nad 
brzegiem Meusy. W przeczystem 
powietrzu wczesnego ranka srebrna 
toń wód odbijała wstrząsający obraz 
zrujnowanego miasta, wznoszącego 
się amfiteatralnie nad rzeką. Białe, 
szare, przejrzyste, nawpół rozwalone 
szczerząc poczerniałe belki i wy

trzeszczając puste okna, sterczały 
szeregi umęczonych domów, a po
nad niemi Katedra Najświętszej 
Panny Verduńskiej wznosiła swoje 
dwie wieże niby dwoje ramion bła
galnych i wołających o pomstę jdo 
nieba.

Przed nami, za mostem potężna 
brama brzuchata, najeżona wieżycz
kami, prowadziła wielkim sklepio
nym łukiem do miasta-

Plac, na którym staliśmy, za
pchany był jeńcami. Szeregiem po 
dwóch przechodzili most i niknęli 
w bramie. Błękitni dragoni na ru
dych koniach z lancą w garści pil
nowali tego pochodu. Czekaliśmy 
długo na noszą kolej.

Świt stawał się jutrzenką. Pierw
sze różane blaski barwiły białe rui
ny, wieże katedry i przeglądały się 
w wodach Meusy. Nareszcie ruszy
liśmy. Szedłem oparty wciąż na 
ramieniu mego feldfebla. Minąw
szy most i bramę, weszliśmy w ulicę, 
będącą jednem, okropnem rumowi
skiem, poczem skręciliśmy na pra
wo i nagle otworzył się przed nami 
obszerny plac, obsadzony wojskiem 
i pełen sanitarjuszy, białych fartu
chów lekarzy i kornetów sióstr mi
łosierdzia. Posterunek Czerwonego 
Krzyża rozpiął tu swoje namioty.

Lewą stronę placu zajmował 
wielki gmach, o wysokim połkuli- 
stym frontonie i oknach pozasłania- 
nych workami piasku- Na kamien
nym tarasie, do którego wiodło ośm 
stopni, stał nieruchomy i sztywny 
generał francuski, przed którym de
filowali jeńcy. Miał twórz nieubła
ganą i posępną o zaciśniętych ustach, 
które mu ją przecinały niby strasz
liwa szrama. Małe przenikliwe oczki 
pod krzaczastemi brwiami i zjeżone 
czarne wąsy czyniły go podobnym 
do dzika.

Usłyszałem jakiś glos szepczący 
za mną:

— Der General Mangin.
W tej samej chwili pierwsze pro

mienie wschodzącego słońca podły 
na gmach, a w świetle ich zabłysły 
złociste litery tworzące napis: Pa- 
lais de Justice.

Okropny ból przeniknął mnie do 
szpiku kości. Uczułem, że tracę 
przytomność i osunąłem się w ra
miona sanitarjusza.

A w ostotniem spojrzeniu, po
nad generałem Mangin’em, ponad 
świetlistym napisem Pałacu Spra
wiedliwości zobaczyłem powiewa
jącą na tle bladego, Verduńskiego 
nieba, poszarpaną, trójkolorową cho
rągiew Francji.

KONIEC.

4



Notatki bibljograficzne.
U STÓP OLIMPU.

Znany pisarz francusk i J. J. F rappa 
podczas w ojny pełnił służbę w oddziale 
ekspedycyjnym  w Salonikach. N azbierał 
tu  wiele obserw acji, z k tórych  pow stała 
później powieść p. t. „U stóp Olimpu". 
U tw ór ten wywołał w prasie  francuskiej 
sprzeczne opinje. Zarzucano autorow i, że 
powodował się antysem ityzm em , pisząc tę 
książkę. P. J . J . Frappa był zmuszony 
przeto  do nap isan ia  wstępu, w k tórym  po
wiada:

„Zależy mi n a  tern, aby n ik t nie po
są d za ł m nie o przekonania, jak ich  nigdy 
n ie  podzielałem, albo jak ie  dziś podzielam 
m niej, niż kiedykolwiek. Od w ybuchu woj
ny  służyłem  w wojsku, jak o  żołnierz, uie 
m am  praw a zapomnieć ó tych francuzach 
w yznania mojżeszowego, którzy na polach 
w alk  chlubnie przelali krew  w obronie 
wspólnej ojczyzny".

Nie znaczy to jednak , że p. F rappa 
szczędzi swoich salonickich bohaterów . 
W  m ieście tem  od daw na m ieszka wielu 
żydów. Żydzi saloniccy dzięki układom  
m iędzynarodowym  nie m ają  do dziś dnia 
określonej narodowości. Podszyw ają się 
przeto pod każdą, jaka im się żywnie po
doba. To w łaśnie było przedm iotem  sa ty 
ry  d la  p. Frappa. U derzyła go również 
specyficzna e tyka tego środow iska, nie 

ardząca niczem  w celach zysku. Z pucy- 
u ta  po drabin ie  niew ybrednych środków 

zarobkow ania  i obsługiw ania ludzi do
chodzi żydek Izmael błyskaw icznie do 
bogactw a i wpływów. Opowiadać nie na- 
ieży ,jak iem i środkam i zdobywa sobie bo
gactw o Izmael. Kto przeczyta tę książkę, 
w strząśn ie  się. Szpiclostwo, prostytucja, 
kon trabanda—to są  zwykłe drogi, poprzez 
ja k ie  chadza Izm ael i jeg o  przyjació łka
Ajsza.

W Salonikach zapew ne są  i inni ży
dzi. Tych p. F rappa nie obserwował, gdyż 
n a  biwaku wojennym  widzi się przede- 
w szystkiem  to, co jaskraw o rzuca  się 
w oczy. Izmael był ta k ą  ja sk raw ą  posta
cią. P. F rappa w powieści swojej pokazał 
go z całym realizm em . K siążka 'jego z tej 
rac ji je s t  ciekaw a. Koloryt lokalny i echa 
wojenne w pływ ają również na  podniesie
nie zain teresow ania dla tych  w ydarzeń, 
odbyw ających się u stóp  starego  greckie
go Olimpu.

PRZEGLĄD EPIDEMJOLOGICZNY.

W ostatn ich  dniach wyszedł zeszyt 
2-gi II tom u „Przeglądu Epidem iologicz
nego", w ydaw anego przez Państw ow y Za
k ład  Epidem jologiczny w W arszaw ie. Ze
szy t obejm uje 9 ark. druku z licznemi 
tablicam i. Z aw iera prace z dziedziny 
sero logji i bakterjo logji dr. dr; S ierakow 
skiego, H irszfelda i Seydlówńy, Sparro- 
wej, Szym anow skiego i Szereszewskiego, 
Filińskiego, Landsberga, B iehlera, Helma- 
nowej i Kopciowskiej. Zakres p rac  i s ta 
ranność  w ydaw nictw a czyni je  jednem  
z najpow ażniejszych wydawnictw  nauko
w ych w Polsce.

ŻYWOT MICHAŁA ANIOŁA BUONAROTTI.

Miłośnicy h isto rji sztuki przyjm ą z mi- 
łem zadowoleniem wiadomość o przekła
dzie p. W ładysław a Jabłonow skiego, k tóry 
zaw iera pracę A scania Condivi o Michale 
Aniole B uonarotti. Twórczość wielkiego 
m istrza d łu ta  i pędzla je s t  przedmiotem 
sta łego zain teresow ania  dla e lity  um y
słowej całego św iata. B iografja Condivie- 
go z tej rac ji ukazała  się w przekładach 
praw ie na wszystkie języki. Polski prze
kład, poprzedzony w stępem  tłomacza, wy
różnia się pieczołowitością. W arto  go 
przeczytać, jeżeli się naw et dobrze p a 

m ięta  przebieg życia tw órcy grobow ca 
Medyceuszów. W życiu M ichała A nioła je s t  
bowiem ty le  bohaterstw a i m ęskiej, stałej 
w alki o najw yższe ideały  p iękna i dobra, 
że lek tu ra  jego  biografji wpływa n ie 
zm iernie pożytecznie i pobudzająco. O wiel
kim  tym  rzeźbiarzu m am y dobrą polską 
książkę p ió ra  p. W ładysław a Kozickiego. 
K siążeczka Condiviego będzie więc zna- 
kom item  uzupełnieniem , a właściw ie pier- 
wszem źródłem do poznania życia i tw ór
czości M ichała Anioła.

PISMO POLSKIE WYCHODZĄCE W  CHI
NACH: TYGODNIK POLSKI.
W Charbinie, należącym  te raz  do 

Chin, wychodzi pismo tygodniow e polskie 
p,t. „Tygodnik Polsk i'4. R edakcja i adm ini
s tra c ja  tego pism a m ieści się w lokalu 
biblioteki parafjalnej. W Charbinie je s t  
rów nież gim nazjum  im. Sienkiewicza. 
Charbiński „Tygodnik Polski“ zaw iera cały  
szereg  inform acji lokalnych, oraz daje 
w iadom ości z Rzplitej. Sądząc z tego pis
ma, kolonja polska w C harbinie żyje 
w w arunkach  dość znośnych. Życie to
w arzyskie rozw inięte je s t  tu  bardzo. N a
k ład  Tyg. Polskiego sięga 1000 egzem pla
rzy. N um er z 28 października zaw iera 
między innem i ta k ą  w iadom ość:,,Otwarcie 
sezonu zimowego" w gospodzie polskiej 
n astąp i w sobotę d. 7 p. m. o g. 8 punktu
alnie. O degrana będzie kom edja St. Krzy- 
woszewskiego p. t. „A ktorki4*.

Pismo to, w ychodzące -w Charbinie, 
św iadczy o naszej żywotności. Gdziekol
w iek los rzucił naszych obyw ateli, in stynk t 
narodow y zrzesza ich  w organizacje, k tó 
re  na  obczyźnie prom ienieją ku ltu rą  i św ie
cą  przykładem .
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5  Instrumenty muzyczne wszelkiego rodzaju 
J  również Gramofonów i płyt poleca

M I  F W  I  M Warszawff, uh Senatorska 22.. L L t n  11 Telef. 507 81.
P. S. Pracow nia dla reperacji instrum entów  znajduje 
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KUPUJĘ RÓŻNE SKÓRKI SUROWE.

r
Poznańska 11 róg Wilczsj 1 piętro, front. Telefosy 27-81 1 158-35.
WYPRZEDAŻ LIKWIDACYJNA.
Palta, płaszcze od 40.000, do 95.000.
Spódnice od 10.000. Ubranka chłopięce
Spodnie od 10.000. od 15.000.

Sukienki od 5.000.
Fartuszki Paltociki Mundurki
Bluzki Bielizna Burki etc.

Towary łokciowe, trykotaże, obuwie etc.
Po cenach najniższych. Otwarte 9—7 bez przerwy. 

I  Hurt. Dla kooperatyw, związków ceny Detal.

KRSY Ogniotrwałe-Pancerne
Kasetki, Kufry, Prasy, Budowa Skarbców

S. ZWlERZCHOWSKI i S-ka
firma egzystuje od 1892 roku w KIJOWIE,

obecnie Warszawa, Nowy-Świat 41, telefon 121-57. 
Sklep Warecka 9, telefon 122-97.

> r
S T R O N A i/. ' V- % ł/«
I OKŁADKA 500.000. - 2 5 0 .0 0 0 - 140.000.— 75 000.— 40.000.—

11 300.000.— 150.000 - 80.000. - 50.000.— 30.000.—
25.000.—n i 250.000.- 125.000.— 70.0007=’’ 40.000.—

IV 400.000. - 200.000.- 125.000.— 65.000.— 35.000.—
W te k śc ie 600.000.— 300.000.-- 175.000.— 90.000.— 50.000.—
P rzed  ro m a n se m 550.090 — 275.000.- 150.000.— 80.000.—: 55.000.—

^ 3 KONA OPISOWA: Mk. 250.0U).—FOTOGK. I KLISZE r.a rach.KLUENTA.
Za w ie rsz  w ysok. 1 m ilim e tra  sz e ro k o śc i i  szpalty : KRON. TOWARZ.
1 KOMUNIKATY Mk. 600 PIERWSZA STRONA te k s t  Mk. 1.000. — Za te r -  

l m inow y d ru k  o g łoszeń  A d m in is trac ja  n ie  o d p o w iad a . Ceny p ow yższe
«ą u s ta lo n e  Jako n e tto . W szelkie u s tę p s tw a  są  w y k lu czo n e .

/ 5= / “ “ X
'' PIASEK D-ra Sóguinaud’a alkaliczny usuwa: '' 

wągry, chropowatość skóry, gęsią skórkę, 
zwęża rozszerzone pory. O DM RO ŻEN IA 

leczy preparat Japoński D-ra Togo.
Zakład Leczniczo- j(JLJM EC KI WARSZAWA’

.......... -  • ■ -   — ■ 1 ...............................   ■' —  ■■■ ■ \ . X S C ^ŷ K o s m e  ty czn y

f „DOM ŁOWICKI"
f

t

Czysta N2 1
KILIMY, WELNIAKI, PRZYKRYCIA: MA ŁÓŻKA, KA
NAPY i KOZETKI, PORTJERY w STYLU LUDOWYM. 
Stale na  składzie pantofle zakopiańskie we wszy

stkich rozmiarach.
CHUSTKI KRAKOWSKIE, LALKI, RZEŹBY i t. p. 
SZKATUŁKI BATIKOWE i inne wyroby z drzewa.

Warszawa,

f

CAPILLIFER”»
T. L. GRABOWSKIEGO 
środek wzmacniający 

włosy, i niszczący 
łupież.

E g z y s tu je  o d  1891 r.
AL Jerozolimskie 18, telef. 113-10.

GUMY do wirówek i konwi na mleko 
do wózków dziecinnych • - - 
do in s t a la c j i  wodociągowych 

Płyty gumowe z wkładką i bez. Węże gumowe piwne 
czerwone i czarne. Armatury metalowe

Poleca hurtownie IW ę? 7173Y1 fłficlLrs Kraków,
i ezęściowo O Z rj Mostowa 12.

Kupuje odłamki miedzi, mosiędzu, aluminium, ołowia itp.

PAN IE CZYTAJCIE UW AZNIEI
przekonacie się, że w pracowni kuśnierskiej

CH. GOTLIBA N0W?.LX ! ' U , , ’
M O Ż E C I E  O T R Z Y M A Ć

K A R A K U Ł O W E  i FO K O W E
palta, fu tra  męskie, lisy białe i niebieskie i różną galanterję 

futrzaną. PO CENACH NADER PRZYSTĘPNYCH.

18.

P R E N U M E R A T Ę  przyjmują:
W W ARSZAW IE: A d m in is tra c ja  „ŚW IATA"

SZPITALNA 12. T e l. 4 7 -2 5 . K o n to  c z e k o w e  P. K . O . Na 37 5 0

K sięgarn ia  T rzaska , E v e rt 1 M ichalski Krak. P rz e d m ie śc ie  13, (H o te l 
E uropejsk i).

W ŁODZI: B iuro  dzień , ogł. .PRO M IEŃ * P io trk o w sk a  J\I5 81. CENA 
PRENUMERATY na 1923 rok  w  W arszaw ie: kw art. Mk. 1 8 .0 0 0 .— , m ieś. 
Mk. 6 . 0 0 0 . —, z o d n o sz e n ie m  do  dom u  k w a rta ln ie  Mk. 1 9 .2 0 0 .—, 
m ies ięczn ie  Mk. 6 .4 0 0 .—, n a  p row incji k w arta ln ie  Mk. 2 0 .4 0 0 .—, 
m ieś . Mk. 6 .8 0 0 .—, zag ran icą : p o d w ó jn ie . N u m er po jed . Mk 1 5 0 0 .—

1

DRUK GALEWSKI I DAU WARSZAWA ro  o p o rn o  *©•.-$«> & ..


